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Minister Beck i prezes Yacht-Clubu „Helsinki*, bar. Ramsay.

Minister B eck  składa 
wieniec na Grobie N ie ­
z n a n e g o  Ż o łn ie r z a  

w Helsinkach.

tych dniach bawił w F in land ji m inister spi’aw zagranicz­
nych p. Beck z małżonką, dyrektorem  Łubieńskim i sekretarzem  
Frydrychem , przybywszy do H elsink na pokładzie okrętu „Cie­
szyn". Przyjęcie min. Becka w F in land ji było bardzo serdeczne. 
Na cześć polskiego gościa wydał min. Hackzell obiad, w którym  
wzięło udział ponad 60 osób z kół politycznych fińskich, oraz 

korpusu dyplomatycznego. Podczas obiadu min. Hackzell wy­
głosił dłuższe przemówienie, w którym  podkreślił, że Polskę 
i F in landję łączą od daw na węzły szczerej przyjaźni.

Min. Beck udzielił przedstawicielom prasy fińskiej wywiadu, 
poczem był p rzy ję ty  na audjencji przez prezydenta Republiki 
fińskiej Swinhufwuda, którem u wręczył order Białego Orła, 
oraz przekazał serdeczne pozdrowienie od Bana Prezydenta 
Mościckiego.

odbył min. Beck także morzem i wylądował

Towarzysze broni niosą do grobu trumnę ze zwłokami ś. p. płk. Głogowskiego na cmen
tarzu Łyczakowskim we Lwowie.

We Lwowie odbył się pogrzeb przed­
wcześnie zm arłego.ś. p. płk. J a n a  Głogow­
skiego, szefa kaineelarji wojskowej P an a  
P rezydenta R. P. Na pogrzeb przybył do

Lwowa szwadron 1 p. szwoleżerów, które­
go Zm arły był przez długi czas dowódcą. 
£>. p. płk. Głogowski spoczął na cm enta­
rzu Łyczakowskim. Cześć Jego Pamięci!

W B rukseli odbyły .się zawody o kolar­
skie m istrzostwa świata, do których stanę­
ła rekordowa ilość zawodników. T ytu ł mi­
strza  św iata am atorów zdobył Merkens 
(Niemcy), wśród zawodowców zwyciężył 
po raz czw arty zrzędu Scherens. Zdjęcie 
nasze przedstaw ia końcową walkę pomię­
dzy Merkensem a Holendrem Vlietem, któ­
rego m istrz Niemiec zwyciężył tylko o dłu­
gość koła.



O djazd w ojsk włoskich do Afryki, Fot. Seherl, Berlin.

S ze f sztabu arm ji włoskiej, m arszałek  
Badoglio.

Fot. Photoreportage Ira m p u s, Berlin.

Min. Lauał i Eden udziela ją  dziennika­
rzom  inform acyj o przebiegu „konferencji 
trzech “ , to je s t Francji, A nglji i Włoch 
w  sprawie A bisynji, która odbyła się  

w P a ry iu  i zakończyła się fiaskiem .
Fot. Scherl, Berlin.

sze kąsk i (jezioro T ana) z piecze­
ni ab isyńsk iej.

A tym czasem  najpóźn ie j za dwa 
tygodnie skończy się w A fryce po­
r a  deszczów, czyli zacznie czas, w 
k tó ry m  operacje  w ojenne s ta n ą  się 
możliwe. B ardzo prawdopodobne, 
że w A fryce p ad n ą  w tedy  pierw sze 
strza ły . Będą one oznaczać w alkę 
na  śm ierć i życie pom iędzy ra są  
czarną  i b iałą, a równocześnie po­
m iędzy „butem “ w łoskim  a  k łam i 
b ry ty jsk ieg o  lwa, k tó ry  nie lubi, 
aby  m u deptano po ogonie, zw łasz­
cza nad  kanałem  sueskim . J .  L.

C fó ju m tii < y p /in u )ia j< il T u d c ó e

a le  r a d o ś ć  z p o ż y t k i e m  
. z a p e w n i a  w p o d r ó ż y

P U LS A
WODA KWIATOWA

T R W A Ł E
S U B T E L N E
Z A P A C H Y

Południowy w ylo t kanału Sueskiego. Na p ierw szym  planie lew b ry ty jsk i trzym ający
straż nad

U  południow ego w ylo tu  k an a łu  
Sueskiego zn a jd u je  się sym bo­
liczna f ig u ra  lw a b ry ty jsk iego , 
szczerzącego groźnie zęby i cza­
jącego się do skoku. F ig u ra  ta  nie 
by ła  n igdy  ak tu a ln ie jsza , ja k  dzi­
siaj, gdy W łochy u s iłu ją  usadowić 
się w A b isy n ji a przez to narazić  
n a  szw ank in te re sy  Im p erju m  A n­
gielskiego. O kupacja  bowiem A bi­
sy n ji oznacza zagrożenie drogi do 
In d y j, u tra tę  źródeł N iebieskiego 
N ilu  i zachw ianie rów now agi ko- 
lo n ja ln e j w A fryce, a  przedew szyst 
kiem  ukazan ie się n a  czarnym  lą ­
dzie nowego, groźnego ko n k u ren ­
ta  w czarne j koszuli, k tó ry  głosi 
„u rb i e t o rb i“, że należy  m u się 
także jak ie ś  m iejsce na  świecie...

Choć więc zaczęło się od konflik ­
tu  w łosko-abisyńskiego, to nie t r u ­
dno przew idzieć, że skończy się na  
za ta rg u  w łosko-angielskim  i że 
A nglicy  jaw nie, czy sk ryc ie  s ta n ą  
po s tron ie  N egusa i zgodnie ze swo­
im i trad y c jam i będą walczyć... aż 
do o sta tn ie j k rop li k rw i A bisyń- 
czyków, aby przez to w ygrać swo­
je  cele.

N ik t jed n ak  w A ng lji nie chce 
w ojny i d latego  F oreign  Office 
czyni w szystko, aby  k o n flik t a f ry ­
kańsk i rozw ikłać pokojowo. S p ra ­
w ą tą  dw ukro tn ie  już zajm ow ała

Demonstracje antyw łoskie w  Johannes- 
burgu w Afryce Południowej.

Fol. The New  York Times, Berlin,

kanałem. Fot. , The N ew  York Times", B eilin .

się L iga N arodów , a  ostatn io  zosta­
ła zw ołana do P a ry ż a  „konferencja  
trzech, t. j. A ng lji, F ra n c ji i 
W łoch, n a  k tó re j m ia ły  zapaść o- 
s tateczne decyzje co do losów A bi­
syn ji. P ropozycje ang ie lsk ie  zm ie­
rz a ją  w ty m  k ieru n k u , aby  W ło­
chom dać w A bisyn ji koncesje go­
spodarcze, wzgl. m an d a t L igi N a­
rodów. W łosi zerw ali jed n ak  kon­
ferencję , ośw iadczając za pośredn i­
ctw em  p rasy , że na tak ie  p ro ­
pozycje n igdy  nie zgodzą się 
i że nie n a  to m obilizu ją  setki 
tysięcy  żołnierzy i w y d a ją  20 
m iljonów  lirów  dziennie, aby  u- 
s tąp ić  i p rzy p a try w ać  się spokoj­
nie, jak  A nglja  w y k raw u je  najlep-



TAJEMNICZY POŻAR 
W BERLINIE.

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA W UDZIE m m  w KRAK0WIE

Na świeżo otw artej wystawie radjow ej w Berlinie wybuch! pożar, który 
wyrządził ogromne szkody. S traży pożarnej tylko z wielkim trudem  udało 
się zlokalizować pożar. Zachodzi przypuszczenie, że ogień.został podłożony 
przez sabotażystów. Na zdjęciu płonący pawilon restauracyjny  na w ysta­
wie radjowej. Scherl, llerlin.

Żyrafy są ogromnie trudne do zaaklim atyzow ania i w niewoli nie rodzą po 
toinstwa. To też miłośnicy londyńskiego ogrodu zoologicznego z niesłychaną 
radością powitali fak t powiększenia się tam tejszej rodzinki żyraf o nową 
latorośl, k tóra chowa się zdrowo i jest chlubą dyrekcji ogrodu. Nadmienić 
należy, że żyrafy  należą do najdroższych zwierząt, a. ceny ich są czterokro­
tnie wyższe od tych, jak ie  się płaci za lwa lub tygrysa. Ciekawem jest także, 
że żyrafy nie w ydają nigdy głosu i są w calem tego słowa znaczeniu zwie­
rzętam i niiememi. Keystone, Berlin.

Bawił w Krakowie w celach turystycznych 
wybitny uczony angielski prof. Joseph Needham 
z Cambridge. Dr Needham jest twórcą nowej dzie­
dziny biologji, a mianowicie chemji ernbriologi- 
cznej i autorem  wielu podstawowych dzieł z dzie­
dziny biologji. Na zdjęciu prof. Needham (po 
prawej) w towarzystwiie d ra Nowińskiego z Cam­
bridge na dachu Pałacu P rasy  w Krakowie.

D nia 15 brn. odbył się w Lidzie na lotnisku 5 p. lotn. obchód „lw ięta  Żołnierza Polskiego'1, na który 
przybyli generalny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigły i generałowie Godziejewski, P iskor 
i Trojanowski. K ulm inacyjnym  punktem  uroczystości była. rew ja kaw alerji brygady baranowickiej. 
Na zdjęciu gen. Rydz-Śmigły w towarzystwie generalicji na lotniska w Lidzie.
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Z A  G R O S Z E  P E Ł N E  
B E Z P I E C Z E Ń S T W O

■przed szkodliwym nadmiarem promie­
ni słońca dajq Dra Lustra ochronne 
preparaty wyrobu „Miraculum': Krem 
„U 11 r a s o I”, O l e je k  .N  e g r i t a ' 
lub' U I t r a s o  I w postaci emulsii .

Przed trzem a tygodniam i obiegła 
św iat sensacyjna wiadomość, że 

dwaj słynni lotnicy Ind jan in  W illey 
Post (Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej) i Lewoniewski (Związek 
Republik Radzieckich) zam ierzają 
prawie równocześnie wystartow ać do 
bieguna Północnego i odbyć podróż 
samolotem ze Stanów Zjednoczonych 
do Syberji, względnie w odwrotnym 
kierunku.

Przygotow ania do tych lotów, w y­
m agających doskonałych aparatów, 
czyniono z jak  najw iększą staranno­
ścią, niestety jednak nie dały one 
spodziewanego rezultatu, gdyż w de­
cydującym  momencie oba motory za­
wiodły.

Lewoniewski przebył zaledwie je­
dną dziesiątą część zamierzonej tra ­
sy i m usiał zawrócić, gdyż motor zu­
żywał za duże ilości oliwy. Jeszcze 
tragicznej zakończył się lot W illeya 
Posta. W ystartow ał on spod W a­
szyngtonu w stronę Alaski, m ając za 
towarzysza znanego hum orystę Will 
Rogersa. W pobliżu Fairbanks Post 
zauważył, że m otor pracuje n ieregu­
larnie, wobec czego wylądował w 
Poin t Barrow, obok osady eskimo­
skiej. Po prowizorycznem naprawie-

i Will Rogers (po lew ej) na chwilę p rzed  
tragicznego lotu do bieguna północnego.

Keysłone, Berlin.

niu defektu Post czekał kilka go­
dzin, aż rozejdą się mgły, które gę­
stym całunem spowiły cały hory­
zont. Każdy inny byłby na miejscu 
Posta zrezygnował z dalszego lotu, 
ale dzielny Ind jan in  mimo ostrzeżeń 
Eskimosów, którzy przepowiadali 
burzę śnieżną, wzniósł się w prze­
stworza. Zaledwie jednak aparat 
znalazł się na wysokości 80 m, nagle 
runął jak  kam ień na ziemię i rozbił 
się w drzazgi. Ciała, zarówno Posta 
jak  i Rogersa zostały zupełnie zma­
sakrowane.

K atastrofę samolotu Posta przy­
jęły S tany Zjednoczone z żalem i 
niesłychanem przygnębieniem. Padł 
bowiem na posterunku as asów, lot­
nik, który Śmiglem swoim po dwa- 
kroć opasał kulę ziemską i pierwszy 
na samolocie wzniósł się do strato- 
sfery.

W żyłach W illey Posta płynęła 
indjańska krew. I  ta  okoliczność po­
tęgowała jego popularność w Ame­
ryce, która do czerwonoskórych od ­
nosi się z wielkim sentymentem. 
Post zaś dzielnie reprezentował swą 
rasę „czarnych pan ter“, „drapież­
nych orłów“ i „krwawych sępów“ 
krążąc, jak  orzeł nad kontynentam i 
i oceanami i pieczętując śm iercią 
swój niedługi, ale sławny żywot. — 
Nazwisko jego zostanie zapisane 
w złotej księdze ludzkości.

A parat Posta opuszcza Seettle, kierując się w  stronę Alaski. Kcy8ione Berlin



O lim p ja d a  s z a c h o w a

w  W a r s z a w ie .

Dnia 16 bm. nastąpiło w  W arszawie w  salach Kasyna Garnizonowego otwarcie Olim piady 
szachow ej 1935 o pu har H am ilton-Russela. Na zdjęciu drużyna angielska (po praw ej): 

Atkins, 0 ’D eath, S ir Thilm as i w ęgierska: Szabo, Haoasi, Steiner.

re j tło  psychologiczne polega n a  parogodzinnem  
m yślen iu : „A coby było, gdyby...V‘

Z ainteresow anie, jak ie  okazyw ałem  zb liża ją­
cą sic; o lim p jadą szachow ą, w yw oływ ało u  n iej 
ironiczne w zruszenie ram ionam i i defin ic je : 
„M iędzynarodow y zjazd  w arjatów ". D opiero co­
dzienne a r ty k u ły  w pism ach  i fo to g ra fje  zasta­
now iły ją  nieco, a poniew aż zacząłem  znikać 
z dom u codziennie n a  szereg godzin, zdecydo­
w ała  sie tow arzyszyć m i do  K asy n a  G arnizono­
wego, gdzie sie rozgryw ał bój o  p ry m a t w „grze 
królew skiej". P sychoza ciszy, ja k a  zapanow ała 
w gm achu kasyna, począwszy już od schodów, 
udekorow any w ielkiem i flagam i dw udziestu n a­
rodowości gm ach, oraz tłu m y  subordynow anych 
widzów', w śród k tó ry ch  zauw aży ła  szereg w y­
b itnych  osobistości, zrobiły  n a  n iej w rażenie. 
N ag ły  zw rot psychiczny (kobiety !!) w łączył ją  
do ogólnego n as tro ju  i zaczęła sie energicznie 
przepychać przez tłum , o taczający  środek sali 
balow ej kasyna.

Pośrodku  sali, w  zagrodzeniu, otoczonem sznu­
ram i, p rzy  dziesięciu podłużnych sto łach  sie­
działo osiem dziesięciu graczy, począwszy od si­
wowłosych starców7, a  skończyw szy na m łodych 
gołowąsach. Tw arze skupione, jedne blade, d ru ­
gie czerwone i spocone, z w idm em  kieski 
w oczach, pap ierosy  w ustach , ręce pod brodą, 
albo głow a w rekach : cicha rzeźnia. O taczający  
tłum  sk u p ia  sie przy  ciekaw szych p a rtja ch . Ko­
ło m is trza  św ia ta  A lechina — tłok niebyw ały. 
E n tu z jaśc i powchodzili n a  krzesła, po dwie, trzy  
osoby n a  jednem  i ch łoną każdy ru ch  eleganc­
kiego, s tarszego  gentlem ana. D rug ie tak ie  sa­
me skupien ie przy stole, gdzie g ra  d ru ży n a  
polska. Szereg widzów no tu je  p a r tje  n a  k a rn e ­
tach. M ija godzina — dwie — i nagle dw aj pa- 
110wie w sta ją . P ad ło  ty lko  jedno słowo: „pod­
daje sie“ — i la  eom edia e fin ita . Bo efek tyw ­
nego m a ta  tu ta j nie spotkam y. D obry gracz 
wie, kiedy p a r t ja  jego  je s t beznadziejna, i pa­
suje.

W  tłoku  zgubiłem  gdzieś żoną. Znalazłem  ją 
w objęciach jak iegoś m łodzieńca, n a  krześle 
przy  sto le  A lechina. T rzym ali sie razem  k u r­
czowo, aby  nie upaść. W łaśnie, gdy się do niej 
zbliżałem , żona m oja, z w ypiekam i na tw arzy , 
g ry z ła  palce, jak g d y b y  chcia ła  za  A lechina 
zrobić jak iś  ruch. A lechin  zrobił posunięcie — 
i w ty m  m om encie żona m oja w rzasnęła  n a  ca­
łą  sa lę : „W ieżą trzeb a  było!" B o trzeba wie­
dzieć, że k ib icu jąc  mi w  dom u, m oja pani wcale 
dobrze zaczęła się orjen tow ać się w szachach 
A lechin  podskoczył, zrobił się skandal.

W yrzucono nas z kasyna.
Old Goj.

M istrz Stanów  Zjednoczonych M arshall (u góry), 
m istrz Świata Alechin (pośrodku) i m istrz Czecho­

słow acji Flohr.

W szystkie  zd jęc ia : 
A g e n c ja  „ŚW IA TO W ID ",

Drużyna jugosłow iańska z Vidmarem na czele.

Drużyna czechosłowacka z m istrzem  Flohrem na czele.

Żona m oja je s t bardzo spokojną, zrów noważoną 
osobą. Dwie rzeczy ty lko  są  w stan ie  w yprow adzić 
ją  z rów now agi: ja k  sam a g ra  w b rid g e‘a  i ja k  ja  
g ram  w szachy. W b rid g e‘u  to  uosobienie łagodności 
zm ienia się w jadow itego bazyliszka, k tó ry  syczy, 
p a rsk a  i ły ska  p io ru n am i oczu, oświadcza, że dale j 
g rać  nie będzie, w sta je  od stołu, w raca  — jak g d y b y  
nigdy  nic — z uśm iechem , i za  p arę  chw il znowu 
syczy itd. W  grze te j ho łduje ona kom prom isow ej 
zasadzie dobre j k a r ty  u p a r tn e ra  w połączeniu z w ła ­
snym  b u jn y m  polotem . D latego  n ie znosi nerwowo, 
gdy sprow adzam  sobie do dom u p a r tn e ra  n a  szachy: 
nie może znieść, iż dw ie osoby siedzą cicho przez 
p arę  godzin, p a trz ą  się osłup iałym  w zrokiem  n a  sto­
lik, ja k  wół na  aptekę, w y m ag a ją  bezwzględnej ciszy 
od otoczenia i nie d a ją  s ię  w żaden sposób odciągnąć 
do  kolacji. W edług n iej szachy — to „g ra  d la  g łucho­
niem ych p ara lity k ó w  w yznan ia  mojżeszoween".

D rużyna francuska  — po lew ej — (Alechin, Kalin, 
Muffang, Raizm an) w  rozgryw ce z drużyną litew- 

» ską.



C f a a U  n a d  t n o c z e t n .

b y ła  G dynia: „Polski cud“. Goszczono ich tam  
serdecznie, przew ieziono okrętem  i pokazano 
okna P o lsk i n a  św iat. Syci w rażeń  i zadowoleni 
wrócili synow ie gór do swoich siedzib. B ędą 
m ieli długo co opowiadać.

M orze bow iem  w yw arło  n a  n ieh w rażenie 
n ieza tarte . N ieliczni, k tó rzy  m ieli sposobność 
widzieć G dynię p rzed  8 czy 10 la ty , w ierzyć nie 
chcieli, że w ciągu  ta k  kró tk iego  czasu mogło 
się n a  p iaskach  nadm orsk ich  rozróść ta k  po­
tężne m iasto, rozbudow ane n ad  na jb ard z ie j no­
woczesnym portem  w E uropie.

Szybko też m ary n arze  i górale  zaw arli ze so­
bą przy jaźń . I  jedn i i d rudzy  bowiem m ają  
w spólne cechy psychiczne, k o ch a ją  szerokie 
ho ryzon ty  i „ślebodę“, jak ą  oddechać m ożna na 
szczytach górsk ich  i n a  bezm iarach  oceanów.

D la obcych m ary n a rzy  ze statków  handlo­
wych, k tó re  w łaśn ie s ta ły  n a  redzie w  Gdyni, 
inw azja  „górsk ich  ludzi“ by ła n ie lad a  sensacją. 
O glądali też górali, jak  rarogów  i fo tografo ­
w ali ich niezliczoną ilość razy.

W ielkie powodzenie m ieli także H uculi.

Zadowolona z  podróży para 
huculska.

Oficer marynarki i góral.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C I A  F O T .  
Dr. A L E K S A N D R O W I C ZPo ataku choroby morskiej

Górale z zachwytem spoglądają na morze i na okręt 
majaczący na horyzoncie.

Góralki na pokładzie okrętu 
w rozmowie z marynarzami

Mają się ku sobie
P o  „Święcie Gór“ zgórą tysiąc  

Hucułów , Bojków, Łemków, 
gó ra li i Ś lązaków  odbyło w y­
cieczkę z Zakopanego do K ra ­
kowa, W arszaw y i Gdyni.

U kazanie się góra li n a  u li­
cach K rak o w a zostało p rzy ję te  
z entuzjazm em  przez publicz­
ność, d a rzącą  zawsze n iek łam a­
n ą  sy m p a tją  śm ig łych  synów 
gór. B yli oni n a  W aw elu, zło­
żyli hołd prochom  M arszałka 
i podziw iali K raków  z dachu  
P a łacu  P ra sy . P o tem  kolej za­
w iozła ich do W arszaw y.

S to lica oszołom iła ich, a  w iel­
kom iejsk i ruch  n a  M arszałkow ­
skiej i N ow ym  Świecie rvydał
im się piekłem , szczególnie w w ieczornych godzinach. G órale 
pokłonili się przed B elw ederem  i w kroczyli n a  zam ek królew ­
ski. P rzedziw ny by ł to i n iezapom niany w idok: we w spaniałych  
salach  zam kow ych białe  cuchy góralskie...

N a  pl. M arszałka  P iłsudsk iego  górale przedefilow ali przed 
grobem „N ieznanego Żołnierza". O statn im  etapem  wycieczki
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Zwalone trybuny na boisku „Wisły* w Krakowie.
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Powalone drzewa w parku dra Jor dat

D,"zień 14 s ie rp n ia  b. r. up am ię tn ił sie w hi- 
s to rji K rakow a żyw iołową k a tastro fą . M ia­
nowicie o godzinie 21.45 w padł w sam o cen­
tru m  m iasta  niezw ykłej m ocy h u rag an , któ­
ry  o cztery  godziny wcześniej w yrządził 
ogrom ne spustoszenie w stolicy W egier.

Po  dn iu  n iezw ykle parnym  wieczorem  za­
częło sie chm urzyć, a w reszcie tuż  przed go­
dziną 10-tą lu7iąl deszcz, p rzypom ina jący  
oberw anie chm ury . W  k ilka  chw il potem  
u licam i p łynęły  całe rzeki w ezbranych wócł. 
Ludzie pouciekali do bram , a  ruch  tra m w a ­
jow y został w strzym any , poniew aż gęsto bi­
jące  p io ru n y  uszkodziły przew ody e le k try ­
czne.

Zgasło także m iejscam i św iat'o .
Itów nocześnie od po’udn ia  n adc iągnę’a 

trą b a  pow ietrzna. W  ciągu  7 m in u t około 
600 drzew n a  p lan tach  i w ogrodach m ie j­
skich zostało w yrw anych  z korzeniam i. S tr a ­
szliw a w ichura  obalała  n iety lko  m ałe drzew ­
ka, ale s tu le tn ie  olbrzym y, łam iąc  je jak  za­
pałki.

N iszczący żyw ioł nie oszczędzi: również
drogich  sercu  każdego P o lak a  zabytków  a r ­
tystycznych  K rakow a, I  tak  w kościele św. 
K a ta rzy n y  uderzenie h u rag an u  w yłam ało

kam ienne gotyckie obram ien ie  okien w s ta ­
rym  średniow iecznym  k rużganku , zdobnym  
w w artościow e freski. W  kościółku św. M ał­
go rzaty  h u rag an  w gniótł kopułę, a w koście 
le N orbertanek  n a  Zw ierzyńcu w yparł szczy­
tow ą ścianę, czyniąc w yrw ę ja k  od w ybuchu 
g ran a tu .

N iety lko  zabytk i, n ie ty lko  p lan tac je , lecz 
również sportow e boiska K rakow a doznały 
s traszn y ch  uszkodzeń, nn ieruchom iającycli 
na dłuższy czas sportow e życie młodzieży, 
S en jo r sportow ych urządzeń w Polsce, p a rk  
im. Jo rd a n a  uległ w andalsk iem u zniszczę 
niu. N ajgw ałtow nie j szalał orkan w alejach  
tu j, gdzie ustaw ione są  herm y  bohaterów  
Polski. P robierzem  potęgi w ichury  to w y r­
w any  z korzeniam i s ta ry  dąb  i p iękna s re b r­
na topola. M inęło już k ilka dni, a wśród 
cm en ta rzyska drzew  chodzą i o p łak u ją  n ie­
pow etow aną s tra tę  m ieszkańcy K rakow a, 
k tórzy  te raz  w ykazu ją  sw oją m iłość dla 
drzew, św iadków  ich m iłości, ich cierpień 
i nrodości.

Z arząd  p lan tac y j m iejsk ich  w dążeniach 
swych do p rzyw rócenia p lan tom  pierw otne 
go w yglądu  nie będzie osam otniony. Za sobą 
m a serce obyw ateli K rakow a.

Wyrwane z  korzeniami 
drzewo w pobliżu Bar­

bakanu.

HURAGAN 
NAD KRAKOWEM Uszkodzony dach 

w klasztorze SS. NorA 
tanek na Zwierze

Zniszczenie na plantach w pobliżu kościoła 0 0 . Dominikanów.

Zwalone domy wiejskie w Kobierzynie pod Krakowem.



[ZWYCIĘSTWO WIOŚLARZY POLSKICH.

KATASTROFA POWODZI 
WE WŁOSZECH.

W skutek ulewnych deszczów i nagłego 
przyboru wód runęła tam a pod Ovado 
i olbrzymie masy wody zwaliły się w do­
linę, niszcząc po drodze wsie i m iastecz­
ka. Zgórą 500 ludzi znalazło śmierć w fa­
lach tego potoku. W Ovado 130 domów 
zostało całkowicie zburzonych. W  Caprie- 
cie i M olare nie pozostał kam ień na ka­
mieniu. Szkody wyrządzone przez powódź 
wynoszą według dotychczasowych obli­
czeń około 25 miljonów lirów. W szystkie 
miejscowości położone w dolinie rzek

Dura, Orba i Lemme znajdują się pod 
wodą. Zniszczeniu uległa także elektro­
wnia, znajdująca się poniżej zapory. — 
K atastro fa  ta  to jeszcze jeden dowód, jak 
trzeba być ostrożnym przy budowie zbior­
ników retencyjnych, których nie wolno 
staw iać bez wyczerpującej ekspertyzy 
geologicznej, w przeciwnym bowiem ra ­
zie zbiornik tak i to wieczne niebezpie­
czeństwo i śmierć, czyhająca d la ludno­
ści m ieszkającej w okolicy.

Na jeziorze Griinau pod Berlinem odbyły się w ioślarskie m istrzostwa Europy, które 
przyniosły największy dotychczas sukces wioślarzom polskim w postaci dwóch tytułów 
mistrzowskich. Członkowie AZS-u krakowskiego Verey i U stupski zdobyli mistrzostwo 
E uropy w biegu dwójek podwójnych, Verey zdobył pozatem drugi ty tu ł w biegu jedynek. 
W ogólnej k lasyfikacji narodów zajęła Polska drugie miejsce za W ęgram i na  13 s ta rtu ­

ją c y c h  państw. — Na zdjęciu widzimy m istrzow ską dwójkę Europy Verey‘a (po prawej)
: i Ustupskiego, niesionych na rękach przez członków polskiej ekipy po zwycięstwie.

Wezbrane wody przerywają tamę pod Ouado na jeziorze Orbicella we Włoszech.
Fot. Scherl, Berlin.
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P O D  K O ŁA M I PO C IĄ G U .

Z początkiem  la ta  28 kaw alerzystów  tu rk ie s tań sk ieh  w yruszyło 
z A chkhabad  w A zji sow ieckiej w podróż do Moskwy. Ich  d ro g a  p ro ­
w adziła  przez p u sty n ię  K ara-K u m . Z początk iem  s ie rp n ia  kaw alerzyści 
p rzy b y li n ad  W ołgę. K onie ich trzy m a ją  się dobrze i je s t nadzie ja , że 
do jadą do M oskwy.

Fot. In ternational Presse Photo Sernice.

STREICHER PRZEMAWIA.

W ielką sensację d la 
B e r l i n a  stanow ił 
p rzy jazd  przyw ódcy 
hitlerow ców  fran k o ń ­
skich S tre ich era , u- 
chodzącego za głowę 
an tysem itów  niem iec­
kich. P rzem aw iał on 
w P a łacu  Sporto­
wym , a  sa la  b y ła  w y­
pełn iona do o sta tn ie ­
go m iejsca, gęste zaś 
kordony policji m u­
sia ły  u trzym yw ać po­
rządek  n a  pobliskich 
ulicach.

S tre ich e r przede- 
w szystkiem  ro zp ra ­
w ił się z p ra są  zag ra ­
niczną, k tó ra  zda­
niem  jego n ie orjen- 
tu je  się w psychice 
dzisiejszych Niem iec. 
O stro  zw rócił się ta k ­
że przeciw ko żydom. 
N a zdjęciu  S tre ich er 
w chw ilę po w ylądo­
w aniu  n a  lo tn isku  w 
Tem pelhof.

Fot. The N ew  Y o ik  Times, 
Berlin.

Gdynia, Katowice. Kraków, 
Lwów, Poznań, Wilno,

oddalone są od  sto licy
rno za ledw ie

o 2 godziny lotu!

Zaprenumeruj „Ś w ia to w id a “ 
miesięcznie tylko złotych

D y rek to r banku  angielsk iego  S ir  B asil B lack e rt jad ąc  au tem  w po­
b liżu  T re is  a, d. L um de w Niem czech, w padł pod pociąg tow arow y 
i w sku tek  odniesionych ra n  zm arł w k ilk a  godzin potem . S ir  B lackert 
należał do najw y b itn ie jszy ch  finansistów  św ia ta  i m iał w łaśn ie n a  za­
proszenie u n iw ersy te tu  w H eidelbergu  w ygłosić tan i odczyt o spraw ach 
ekonom icznych. Na zdjęciu  m iejsce k a ta s tro fy  i s trzask an e  au to  Blac- 
kerta .

Fot. Keystone View., Berlin.

K a ż d e

P u d e ł k o

P u d r u

o / o i/ i
( W I Ę K S Z Y  M O D E L )

BOURJOIS
z a w i e r a  f l ako n i k  r e k l a m o w y

Wody Tualetowej

o / o iz  r/e U

o f i a r o w a n y  b e z p ł a t n i e  
p r z e z  f i r mę

BOURJOIS
Sprzedaż reklamowa we wszystkich 

pierwszorzędnych perfumerjach i 

sk ładach aptecznych do. końca 

sierpnia r. b.
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, Chin Hua* na rogu bizona 
(żubra), obok róg nosorożca, 
nth-lewo czaszka z  rogami 
bydła współczesnego, z za­
znaczonym kreskami odcin­
kiem, analogicznym do rogu 

żubra, dla porównania.

>PAŁAC MAMUTÓW
POD STRAŻO PEKIŃCZYKÓW.

Laureat dwu srebrnych medali, wabi 
się „Siny Thir o f Cathayu.

Mamy w naszym k ra ju  zabytki 
i różne „curiosite", które zasłu­

gują na baczniejszą uwagą, a niestety 
mało są znane szerszemu ogółowi tu ­
rystów. Należą do nich Rudki, leżące 
w niedalekiej odległości od Lwowa, 
na które zwraca swą uwagą nauka, 
zajm ująca sią dobywaniem szczątków 
mieszkańców ziemi z przed tysiący 
lat.

Tam  to właśnie, w Rudkach, doby­
wa znany w kołach geologicznych p. 
Z. z głąbokieh warstw 
przyrzecznych in teresu­
jące i niezwykle cenne 
dla nauki znaleziska 
z w tórnych złóż ziemi, 
fragm enty różnych ty ­
pów mamutów od ol­
brzymich (elephas an- 
tiąuus) do skarlałych 
młodszych okazów fau­
ny przedpotopowej. —

Dom p. Z. zamienia sią 
system atycznie w m u­
zeum geologiczne, po­
siadające już dziś nie­
zwykle cenne szczątki 
pradaw nych nosoroż­
ców, jeleni, lwów jask i­
niowych, bizonów, lisów' s y m p a ty c z n y  
polarnych itd., itd.

N iestety polska nauka nie m a na- 
razie środków na te ważne poszuki­
wania i pracuje tu nad niem i je­
dynie prof. dr. Polański' wespół z p. 
Zbrożkiem.

Gdy kogoś zapądzą losy w okolice 
W ielkiego Lubienia, K om arna i są­
siednich, niechże zobaczy w R ud­
kach zbiory i inne niezwykłości, 
godne napraw dą baczniejszej uwa­
gi nietylko specjalisty.

Tą drugą niezwykłością jest pro­
wadzona przez panią domu p. Ma- 
rją  Zbrożkową, hodowla arystokra­
tycznej rasy  psiej, t. zw. „pałaco­
wych pekińczyków". Liczna dziś cze­
reda tej najwyższej arystokracji 
psiej wywodzi sią z kilku klanów 
rodowych aż z A nglji, jak „of Ca- 
th ay “, „of W hite Cottage", „of 
Tsing“, „of Asthon Morę" etc. R a­
sa ta  liczy sobie podobno 4.000 lat 
istn ienia i pieski rudeckie są wie­
lokrotnym i laureatam i wystaw7 i 
różnych wystąpów publicznych.

W  poemacie cesarzowej Tsze-Ksi 
opiewane są te arystokratyczne pie­
ski, które na dworze pekińskim  by­
ły przedmiotem specjalnej troski. 
Hodowla ich w ym agała przedewszy- 
stkiem, aby pieski m iały jak  n a j­

bardziej płaskie noski, co według 
kanonów chińskiej urody psiej jest 
szczytem piąkna. Oprócz tego „oku­
lary" świadczą o ich mądrości, grzy- 
wy o „lwiej odwadze", krzywe łapki
0 przyw iązaniu do pani itd. Pieski 
te uwieczniła rzeźba chińska już w 
roku około 965 przed Chrystusem. 
A wiadomo, że jeszcze przed w yna­
lezieniem szkła, robiono posążki 
psich faworytów pałacu cesarzy.

W Europie, a ściślej mówiąc w 
Anglji, spopularyzowała tą rasą 
królowa angielska Aleksandra, żona 
E dw arda V II, która nie rozstając 
sią z pekińskim  pieskiem, wielokro­
tnie dała sią z nim portretować. 
Obecnie pekińczyki coraz cząściej 
widzi sią u nas, a hodowcy w A nglji
1 Szwajearji, wzamian za przesyłane 
do Polski pekińskie faw oryty dwor­
skie, zaszczepiają tam, na gruncie 
zagranicznym, naszą rasą owczar­
ków podhalańskich, które również w 
Rudkach są hodowane.

Naprawdą niezwykły to dwór p. 
Zbrożków, gdzie u wejścia do ogro- 
du-bukietu w ita cią karna sfora ow­
czarków, wszystkie bardzo dobrze 
wychowane, nie dobierają sią do 
opończy, choć bystro patrzą, czy z

„C hin  Jeu“ na szczęce młodego (około 
40-letniego) mamuta.

hasze poczciwe owczarki podhalańskie, 
jako stróże.

Laureatka złotego medalu i pierwszej 
nagrody, „Chin Wutip o f Cathay“.

dobrym zamiarem  przekraczasz próg 
gościnnego domu.

Są tam  jeszcze w najbliższem jego 
sąsiedztwie i inna reprezentanci na­
szych zwierzących przyjaciół. Jest 
oswojona wilczyca;, podająca przy 
dobrym humorze łapą, oswojone sar­
ny, kruk, i orzeł o... m anierach ka­
narka. Po pow itaniu z nimi w kra­
czamy do — „pałacu", bo w ypełnia­
ją  go pałacowe pekińczyki, których 
przodkowie przebywali tylko w to­

warzystwie cesarzowych 
i cesarzy chińskich.

Ta niezwykła egzoty­
ka, łącząca sią w psich 
okazach pekińczyków z 
gigantycznem i szczeka­
mi i gnatam i dawnych 
potworów, które musiał 
aż potop z powierzchni 
naszej planety usunąć, 
aby nam zrobić m iej­
sce, tworzy z dworu p. 
Zbrożków niezwykły 
dom-muzeum, w którym 
gość najbardziej nawet 
oplątauy i 1 1 1 e r  e s a- 
m i czy... obecną akcją 
wyborczą, odrywa sią 

n ie zró w n a n e  m yślą i wypoczywa w 
niesamowitym nastroju.

NAJWYŻSZYM ATUTEM URODY jest piękna, zdrowa cera
T o też  n lew olno  p o d d a w a ć  Jej ryzykow nym  ek sp e rym en to m , s to su ją c  s zu m n ie  

re k la m o w a n e  p repara ty  z n iezn an ych  sk ładn ików .
D ł u g o l e t n i e  u z n a n i e ,  J a k i e m  s i ą  c i e s z ą

WYPRÓBOWANE WYROBY Laboratorium M. MALINOWSKIEGO
661 jest n a jp ew n ie jszą  ręko jm ią  Ich  d o s k o n a ł o ś c i .

W A R S Z A W A ,  Lab. Chem . Farm . ul. Chm ie lna  4.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h .



CZARNO-BIAŁA SYMFONJA.

Hiata bluza z jedw abiu  matelasse do czarne­
go kostjum u. kapelusz, buciki, torebka z czar­

nej lakierowanej skóry.

P oniżej: Młodociany kosljum  czarny w białe 
punkciki, p rzybran y białą piką. Obok biała 

sukienka z taftą faille w  pasy.

B iały p ła szczyk  wełniany i filcow y kapelusz do 
czarnej ta ftow ej sukienki o prostym  kroju.

s iłużąc wszystkim kobietom świata, myśli 
jednak moda przed ewszystkiem o P aryżan ­
ce, kiedy tworzy rozmaite hasła, w inyśl któ­
rych „umundurowufją “ się niejako bliższe jej 
i dalsze zwolenniczki. A że P aryżanka lubu­
je się szczególnie w kolorze czarnym  i w je­
go połączeniach z białym , więc też w każdym 
sezonie znajdzie się miejsce na to właśnie 
zestawienie barw.

Trzeba przyznać bezstronnie i objektyw- 
nie, że jest to niezwykle spokojna, dystyngo­
wana i prawdziwie piękna sym fonja kolo­
rów. Usunąwszy na bok względy praktyczno- 
ści, nie zawsze tu  dające się należycie zacho­
wać, uznać każdy musi duże walory a rty s ty ­
czne w tem, co na polu czarno-białych mo­
deli daw ała moda wiosonna, letnia i eo przy­
nosi sezon, nadchodzącej jesieni.

Weźmy tylko choćby dział kostiumów na 
ulicę. Ileż tu różnorodności, choć zdawałoby 
się, że te dwa kolory u trudn ia ją  pożądaną 
rozmaitość modeli. Z reprodukowanych obok 
zdjęć widzimy, ile typów dają połączenia 
czarnego z białym.

A więc do prostego angielskiego kostjumu 
czarnego z wełny czy płótna lub jedwabiu, 
biała bluza, białe manszety żakietu i białe 
rękawiczki. To najbardziej klasyczny typ dla 
wykorzystania koloru czarno-białego. Drugi
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Czarny żakiecik do białego kostjum u wełnianego 
z pelerynką, odpow iedni na chłodniejsze dni jesieni.

analogiczny model to kostjum  z lekkiej bia­
łej wełny z bluzą czarną, względnie z czar­
nym żakiecikiem przy białej bluzce i pele­
rynce z m aterja łu  spódniczki. Do tego kape­
lusz czarny z białym  lub odwrotnie i buciki 
białe do jasnych pończoszek, bo czarno poń­
czoszki do białych bucików stanowią kon­
tras t tak nieoczekiwany, że lepiej go nic 
wprowadzać w użycie.

Jeżeli imamy czarną lub białą sukienkę, 
dobieramy do czarnej biały trzyćwierciowy 
żakiet i biały kapelusz i znów powstaje ła­
dna i modna całość. B iałą sukienkę ożywimy 
kokardą z m aterja łu  w czarne pasy lub krop­
ki. Ten sam motyw na kapeluszu, czarny la ­
kierowany pasek i czarne rękawiczki, io tak ­
że dobra odm iana w sym fonji biało-czarnej.

Pozostają jeszcze na sukienki czy kostju- 
my m aterja ły  w drobniutki deseń, rzucik, 
kwiatuszki itp. na tle czarnem lub białem. 
I  te o tw ierają wiele możliwości dla um ieją­
cej wykorzystać modę czarno-białą, elegan­
ckiej paui. Gdy m am y do tego pantofelki 
i czarne i białe, dwa kapelusze, dwie torebki 
i podwójne rękawiczki, skala możliwości roz­
szerza się niepom iernie i można poprostu po 
wielokroć razy być inaczej ubraną, pozostaw­
szy przytom w iernie przy kolorach czarnym 
i białym.

J.  Z.



„Przeciwnik wasz jest tak mocny, że zgóry je ­
stem przekonany o bezowocności pańskich najlep ­
szych wysiłków..." — Te słowa brzm iały mu 
w uszach bezustannie, uparte i nieubłagane. 
I  w zadumie spoglądał n a  drzwi, za którem i zni­
kła wyniosła postać Grzeb ińskiego.

są łagodne i miekkie, jak  jedwab. I  znowu na 
ustach jej ukazał się dziwny, tak je j właściwy, 
biorący za serce uśmiech, w którym  była równo­
cześnie nieśmiałość dziecka i dobroć bezgranicz­
nie pobłażliwej m atki.

ROZDZIAŁ III.
Edyth serdecznie objęła dłońmi obie ręce Flory. 

W jej przepięknych, niewypowiedzianie czarnych 
Oczach widać było współczucie i łzy.

— Ty się zamęczasz, Floro!
Dęborówna nie odrzekła nic.
— Tak dalej być nie może! Jesteś zupełnie wy­

czerpana i przemęczona. Jeszcze rozchorujesz się 
od tych wszystkich zmartwień...

F lorentyna milczała z uporem. E dyth spoglą­
dała niespokojnie w jej przygnębioną twarz. Po­
stanowiła za wszelką cenę wyrwać przyjaciółkę 
z m artwoty, w jaką wtrąciło ją  ostatnie nieszczę­
ście.

— Floro, słuchaj! Zaraz rzuć to wszystko! Po­
zostaw M arjannie cały ten  kram  i jedź ze mną. 
Nie możesz, absolutnie nie możesz tu zostać! Za 
bije cię ta apatja. W tem, co się stało, niem a two­
jej winy i nic na to poradzić nie możesz, a niepo­
trzebnie tracisz zdrowie. Wyjeżdżam do Krakowa, 
a  stam tąd Bóg wie dokąd! Jedź ze mną! Pewnie 
wstąpim y do Paryża — zobaczyłabyś przy tej 
okazji swojego Tomka, No, Floro — prosiła mięk­
kim głosem — pojedziesz ze mną, nieprawdaż?!

F lorentyna podniosła głowę. M iała łzy w oczach. 
Były to łzy wdzięczności i rozrzewnienia. Nagle 
zarzuciła ręce na szyję Edyth.

— Jakaś ty  dobra!
Edylth uśmiechnęła się słodko i smutno.
— Jedziesz ze mną?
— A kiedy chcesz jechać?
— Ja?  Floroe już! choćby zaraz. Zresztą im 

prędzej, tem lepiej dla ciebie.
— Ależ, Edyth...
— Jak ie  „ale"? Poco w ynajdujesz sobie trud ­

ności? Tyle razy już wyjeżdżałaś, a goście twoi 
nie pom arli z głodu!

— Nie o to idzie. W ydaje mi się tylko, że jed­
nak... że powinnam czas jakiś jeszcze... zostać tu...

— W łaśnie nie powinnaś i nie zostaniesz! Oczy­
wiście, Floro, że zrobisz jak  zechcesz, jesteś panią 
swej woli; ale uwierz mi, że pragnę twego do­
bra. Serdecznie ucieszę się, jeżeli rzucisz w kąt 
swoje zgryzoty i fruniesz z tego pieklą w św iat 
szeroki.

Zerwała się i już krążyła po całym pokoju, 
z żywością swej rasy. Była bardzo wysoka i bar­
dzo szczupła, o skórze tak  ciemnej, że robiła w ra­
żenie posągu z bronzu. Włosy m iała tak hebano­
we, że czarna główka F lorentyny wyglądała przy 
nich, jak  popielata plama. W łosy te, zaczesane 
gładko z przedziałem przez środek głowy, spięte 
były z praw ej strony pięknym  grzebieniem, wy­
sadzanym brylantam i.

F lorentyna wodziła oczyma za krzątającą się 
żywo Edyth i nagle, zerwawszy się, pobiegła spie­
sznie ku toalecie.

— Aha, Edyth, byłabym zapomniała...
P anna Ferallano zbliżyła się żywo.
— Co takiego?
— Twój grzebyk! Masz! Zgubiłaś go koło lasu! 

Całe szczęście, że Stanisław  znalazł go.
E dyth zbladła. Czarne je j oczy rozszerzyły się 

niepokojem i przerażeniem. W idząc jednak, że 
F lo ra patrzy  w inną stronę, opanowała się 
szybko.

— Dziękuję ci bardzo! Rzeczywiście, że byłam 
ogrom nie zm artwiona. Nie m iałam  pojęcia, gdzie 
on mi się mógł podziać.

Podniosła długie, szczupłe ram iona i przepięła 
grzebykiem włosy z lewej strony. Przerażone 
przed chwilą jej oczy były teraz zamyślone 
i smutne.

W kilka godzin opuszczały Hotel W ielki. Służ­
ba zniosła do czekającej na dziedzińcu limuzyny 
walizki F lory  i podręczną walizeczkę Edyth.

Grzebiński zawiadomił panie, że wszystko jest 
gotowe do odjazdu.

Gdy wyszły, S tanisław  przyw itał Edyth  głębo­
kim ukłonem. Wdzięcznie skłoniła mu swą egzo­
tyczną głowę, posyłając równocześnie uśmiech 
pełen przyjaźni. S tanisław  wyprzedził panie 
i otworzy! drzwiczki limuzyny.

Edyth szła pierwsza. Postępująca w odległości 
kilku kroków za n ią  F lo ra  zauważyła ze zdziwie­
niem, że oczy Grzebińskiego spoczywają z uporem 
na czarnych, niczem nieosłoniętych włosach H i­
szpanki. Oczy te były zimne i surowe. Przeszła 
koło Stanisław a, zadając mu nieme pytanie. 
Bldyth tymczasem usadowiła się wygodnie w głę­
bi wozu i czekała na Florę. Skolei ona teraz spoj­
rzała na  S tanisław a i dostrzegła, że oczy jego

Wieczorem obie przyjaciółki siedziały wśród 
drzew, ocieniających willę panny Ferallano.

Słońce zachodziło i schyliwszy się nisko nad 
ogrodem, wyglądało w objęciach bujnej zieleni 
jak  płomienna, dojrzała pomarańcza, zawieszona 
na olbrzymim krzaku.

Niebo było jasno-turkusowe. Snuły się po 
niem chmury, m iękkie i białe, jak  kłęby waty. 
Zachód przeświecał przez nie, zabarw iając ich 
brzegi na różowo i złoto, że wyglądały jak  ap li­
kowane kolorową tkaniną.

Czerwonawe smugi kładły się na  powierzchni 
stawu, różowiąc śnieżne p ió ra płynących po wo­
dzie łabędzi. Ze środka staw u try skała  w górę 
fontanna, rozpryskując się m iljardem  kropel 
w bajecznie tęczowy pióropusz.

F lora oparła się łokciami o bambusowy stolik 
i obejmowała ogród swemi łagodnemi oczyma. 
Edyth siedziała naprzeciw niej i, zaciągając się 
zwolna papierosem, nie zdejmowała z niej wzro­
ku. Uwagę jej przyciągał nieodparcie cudny, słod­
ki profil, o chybotliwych ogromnych rzęsach 
i leciuchno orlim  nosku. Bardzo bujne czarne wło­
sy, same wijące się w puszyste kędziory, podno­
siły jeszcze subtelność tw arzy białej, jak  śnieg, 
białej jak lilja, ledwie dostrzegalnie przyzłoconej 
słońcem na. skroniach. Śliczne jasno-różowe usta 
zmysłowe, pełne, o zadartych w górę kącikach, 
układały się w w yraz dziecinnej pusto ty, dziew­
częcej zalotności i kobiecej powagi równocześnie.

Ale najpiękniejszym  szczegółem tw arzy F lory 
były oczy, wielkie, przecudne oczy, koloru g ran a­
towego ornamentu. Były to niezrównane popro- 
stu oczy dziecka i człowieka, oczy-gwiazdy, oczy- 
kwiaty, szeroko rozw arte i wilgotne, jak  odwiecz­
nej rosy, to wesołe i roziskrzone, to rozmarzone 
i pełne smutku, zaczajone cicho w czarnej gęstwi­
nie przeolbrzyinich, zagiętych w górę rzęs i ocię­
żałych powiek.

Maleńka główka, tysiąckroć piękniejsza od 
wszystkich obrazów i rzeźb, w ykwitała, jak  kw iat 
na łodydze, na wysmukłej kibici. Drobna, szczu­
pła, była skończoną harm onją kształtów i ruchów. 
I  gdy teraz delikatny w iatr poruszał jej jasną su­
kienką, oblepiając nią ciało Florentyny, Edyth 
m yślała, że tak mogłoby wyglądać najcudniejsze 
z hóstw, a okrzyczane arcydzieła sztuki, stworzo­
ne przez genjuszów w chwili boskiego natchnie­
nia, są śmieszną, pozbawioną piękna i wyrazu 
masą, w porównaniu z tą  cudną polską dziewczy­
ną z gór.

Oprócz panny Ferallano ktoś inny jeszcze p a­
trzył na Florę, lecz ona spojrzenia tego nie czuła. 
Edyth była widocznie bardziej wrażliwa, bo gdy 
skolei spojrzenie to spoczęło na niej, odczuła je 
i poruszyła się niespokojnie: w oknie na parterze 
stał Grzebiński. Edyth spojrzenie jego ciążyło, 
jak  kamień i odbierało zwykłą pewność siebie.

Nagle F lorentyna podniosła się i podeszła do 
stawu. Łabędzie natychm iast przypłynęły ku niej. 
Schyliła się i wyciągnęła do nich ręce. Edyth 
w stała również i poszła za nią. Ukradkiem  spoj­
rzała na S tanisław a: nie spuszczał z oczu jasnej 
postaci, schylonej nad wodą.

—i Floro!
Czarna główka podniosła się.
— Czego chcesz, Edyth? Chodź tu!
— W padniesz do wody!
— Nie! Wiesz, że te ptaszyska są przemiłe!
Łabędzie zbiły się w ciasną gromadę, w yciąga­

jąc długie szyje ku dłoniom dziewczyny. Poka­
zyw ała im ze skruchą, że niestety nic nie ma do 
rozdania. Więc E dyth przyniosła jej bułkę. Roz­
daw ała ją  sprawiedliwie, pokolei, śm iejąc się 
i karcąc łabędzie, które łapczywie poryw ały kęs, 
należny towarzyszowi.

ROZDZIAŁ IV.

Przerażona M ary zerwała się szybko i niespo­
kojnie spojrzała w twarz córki.

— Połóż się> zaraz dziecko. Mój Boże! Tak późno 
poszłaś wczoraj spać! Tak długo g rałaś w tennis! 
A taki był upał, Agnes! Musisz koniecznie wy­
począć. Ju tro  nie wstaniesz zupełnie. Zaraz chodź 
do swego pokoju!

Owinęła dziewczynę ram ionam i i prowadziła 
delikatnie ku drzwiom.

Nagle Agnes zachwiała się i upadła na podłogę, 
pociągając m atkę za sobą.

— Agnes! Agnes! — krzyknęła przeraźliw ie am- 
basadorowa i, zerwawszy się z podłogi, zadzwo­
niła gwałtownie na służbę.

W padły przerażone dziewczęta. Blada, jak trup, 
M ary przy ich pomocy podniosła córkę z ziemi. 
Zaniesiono ją  szybko do sypialni i złożono na ro- 
zesłanem naprędce łóżku.

M ary drżącemi dłońmi rozbierała córkę, płacząc 
cicho, lecz Agnes nie czuła i nie słyszała już 
nic — była nieprzytomna.

— Więc panowie nie pozostawiacie mi żadnej 
nadziei?

— Niestety, lordzie! Czyniliśmy wszystko, co 
leży w ludzkiej mocy. Jesteśm y bezsilni i św ia­
domość ta  przejm uje nas niewypowiedzianą bo­
leścią!

W gabinecie am basadora zapanowała głucha 
i ciężka cisza, B alfour stał przy oknie, obrócony 
profilem  do lekarzy i, paląc nerwowo papierosy 
jednego za drugim , spoglądał uparcie przed sie­
bie.

Był to wysoki i bardzo szczupły, prawie chudy 
Anglik, o starannie wygolonej twarzy, długiej, 
nieładnej, ale niezwykle pociągającej. Siwiejące 
na  skroniach włosy dodawały jeszcze surowości 
tej twarzy, k tóra nawet teraz, gdy w głębi du­
szy ta rg a ła  nim  bezbrzeżna rozpacz, nie zm ieni­
ła się prawie, była tylko blada i smutna.

Lekarze spoglądali na niego w milczeniu, fraso­
bliwi i zmieszani, jak  ludzie, którzy wiedzą, że 
zawiedli położoną w nich ostatn ią ufność.

— Więc dla córki mojej nikt nie znajdzie r a ­
tunku? — spytał wreszcie ambasador.

Podniósł się przewodniczący consilium lekar­
skiego.

— Milordzie! — rzekł — w Krakowie, skąd we­
zwałeś mnie, została w mym domu jedyna có­
reczka. Gdyby n a  miejscu chorej lady było w tej 
chwili moje własne dziecko, byłbym równie bez­
silny i równie rozżalony. Nie obwiniaj nas, lor­
dzie! Zjechaliśmy się z różnych stron i Polski 
i św iata na twoje wezwanie, czyż więc może pan 
przypuszczać, że pozostał jakikolwiek środek, czy 
sposób, któregobyśmy nie próbowali, nie wyczer­
pali?! Jestem  dwadzieścia la t lekarzem i pierw ­
szy raz zdarza mi się wypadek tej strasznej cho­
roby. Jestem  zdumiony, lordzie, zdumiony — a ze 
m ną wszyscy obecni tu ta j panowie. Córka twa,

n lir tn i m i o rtrr l o i  n  o ia  ł n  J1 i 0  m  n u l I O

Agnes stanęła stylu za fotelem i pochyliwszy 
się, objęła m atkę ramionami.

— M ary droga! Będziesz m usiała przeprosić na­
szych gości, ale ja  nie zejdę dziś na obiad!

Pani B alfour podniosła głowę i spojrzała na 
córkę zdumiona.

— Dlaczego Agnes? co ei się stało?
Dziewczyna wyprostowała się i przeciągnęła rę ­

ką po czole. Była bardzo blada.
— Nie wiem, Mary! Jestem  okropnie śpiąca! 

N igdy jeszcze tak  mi się spać nie chciało!

lordzie... chociaż w ydaje się to niemożliwe... tak! 
nasz klim at łagodny... nie zdarza się... a jednak! 
przynajm niej wszystkie bezwzględnie objawy 
świadczą o tem, gdyż długi czas byłem w Afryce 
z ekspedycją naukową... córka tw a lordzie zapa­
dła na śpiączkę, na k tórą medycyna nie zna do­
tąd lekarstwa!

— Jakto!! więc... — Słowa uwięzły w gardle 
B alfoura i po raz pierwszy błyskawica przeraże­
nia przebiegła mu przez twarz. Opanował się 
szybko, lecz lekarz zauważył.

— Tak, milordzie! ukryw aliśm y dotąd prawdę 
przed panem!

— Czy nie uważa pan, doktorze, że choroba ta, 
jako pow stała przypadkiem  w nieodpowiednim 
klimacie, będzie m iała przebieg znacznie lżejszy ? 
Czy z choroby tej n ik t nigdy nie wyszedł?

—- Bóg jest miłosierny...
B alfour zrozumiał. Uśmiechnął się gorzko.
— Czy dla córki mojej zechce być miłosierny?
— To od Niego zależy — rzekł poważnie le­

karz — więc poleć pan córkę Bogu, gdyż żaden 
człowiek pomóc jej nie może!

— Więc chcecie mnie opuścić, panowie? — ży 
wo odezwał się ambasador.

— Nie jesteśm y potrzebni!
— Ach, zostańcie! może przyjść jak iś kryzys, 

przesilenie, wasza rada okaże się wówczas Ko­
nieczną. ^ >

Nerwowo dusił papierosa w popielniczce, ^yiy 
na skroniach drgały mu, więc spuścił głowę, by 
tego n ik t nie dostrzegł. .

Lekarze spojrzeli na siebie. W oczach ich było 
pomieszanie i  litość. Nie odrzekli jednak nic, tylko 
skłonili się nisko na znak zgody.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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S y lw c ife i  fg n c c r e fe .

MALINA MICHALSKA.
B 5

l

Malina Michalaka w tańcu.

>yłem przed kilko- 
 ►ma dniam i za ku li­
sam i tea tru  W ielkiego 
w W arszawie. Choć to 
tea tr operowy, ale w 
leeie króluje tam  ope­
retka. Owego dnia 
grano „Hr. Luxem bur- 
ga“. Ze sceny nie do­
latyw ał wszakże śpiew. 
Może to właśnie sce­
na djalogowa? Nie, 
bo jednak słychać by­
ło przyćmione zlekka 
dźwięki muzyki. Po- 
ezem nagle najnieocze- 
waniej... huragan  okla­
sków, aż sie zatrzęsły 
stare  stuletnie m ury 
tea tru  Wielkiego... I 

{ długo nie m ilkły ka­
skady klaskań, którym  wtórowały już naw et nie 
krzyki, ale wręcz ryk i:

— Bis, bis!!!
Zaciekawiło mnie to, zaostrzyło dziennikarską 

chetke dowiedzenia sie wszystkiego. Bo gdyby po 
a r ji  prim adonny, lub bohaterskiego czy liryczne­
go tenora tak sie entuzjazmowano, to jeszcze ro­
zumiem, ale tu?... Głucho i cicho było, tylko lekka 
muzyczka i nagle...

Z apytuje inspicjanta:
— Co to za burza braw?
Odrzekł krótko:
—- M alina Michalska...
A oto po chwili wybiega ze sceny jakaś drobna 

sylwetka i wpada mi w prost w ramiona...
To właśnie m łodziutka trium fatorka...
Zdyszana, zziajana, a m okrusieńka od potu...
To dla inform acji tych, którzy myślą, że być tan ­

cerką to łatwizna... Pobryka, poskacze piec czy 
naw et dziesięć m inut, a potem odrazu samocho­
dem na zabawę...

Zresztą, M alina Michalska, o której już na  po­
czątku sezonu raz króciutko wspomnieliśmy, to 
zjawisko zupełnie wyjątkowe. Pod każdym wzglę­
dem.

Przedewszystkiem, że w ciągu jednego roku za­
jęła odrazu czołowe stanowisko w teatrze W iel­
kim. A to rzecz bardzo niełatw a. Zazwyczaj trze­
ba być wychowanką szkoły baletowej przy teatrze 
Wielkim. Pracować długie, długie lata, od dziecka, 
najm niej z dziesięć lat, żmudnie wspinać sie po 
stopniach h ierarch ii tanecznej: z uczeniey na
adeptkę, z adeptki na tancerkę pełnorawną, 
a stam tąd dopiero na koryfejkę, solistkę, balle- 
rine, prim aballerine- Każde stadjum  trw a po parę 
lat, a większość zatrzym uje sie na stopniu dość 
dalekim  od szczytowego. Tylko w yjątki „dosłu­
gu ją  sie“ czołowych miejsc po wieloletniej pracy.

A „Malinka", jak  ją  nazyw ają przyszła, poka­
zała sie i zwyciężyła...

Dzięki czemu? Przedewszystkiem, że obrała so­
bie specjalność taneczną bardzo tru d n ą  i rzadką- 
akrobatykę. Powtóre dlatego, że poza swoją sztu­
ką św iata nie widzi i pracuje już nietylko z zar 
pałem, ale wręcz zażarcie, zaciekle, a  o niejednej 
z jej koleżanek można słusznie rzec, że wszyst- 
kiem grzeszy, tylko nie pracowitością...

Mówiąc o pracowitości, nie mam na myśli co­
dziennej „młócki" prób i „harówki" spektaklowej. 
To wszystkie muszą i za wszelkie nietylko opu­
szczenia, ale i spóźnienia płacą kary  eonajm niej 
w wysokości dziennej gaży.

Chodzi o to, że M alinka poza tom wszystkiem 
jeszcze ćwiczy się w swej umiejętności dzień 
w dzień eonajm niej trzy  godziny, świątek czy p ią­
tek, naw et w czasie urlopu. Nie licząc układania 
kompozycji tanecznych...

Zapomniałem bowiem powiedzieć, że M alinka 
nietylko tańczy, ale sam a sobie komponuje swe 
tańce, sam a nawet rysu je kostjumy...

O, bo z tej M alinki to bardzo inteligentna isto t­
ka. Mogą powiedzieć „istotka", bo zwinne i zgra­
bne clziewczątko nie ma jeszcze osiem nastu lat...

Skąd wiem to wszystko?
Bo nie wytrzymałem, żeby tegoż wieczoru nie 

zrobić z M alinką wywiadu dla „Światowida". I  do­
wiedziałem sie jeszcze wielu ciekawych rzeczy.

M alinka jest W ielkopolanką. Tatuś jest leka­
rzem w jednem  z mniejszych m iast Wielkopolski. 
Tam też M alinka kończyła gim nazjum . Skąd jej 
„wpadła" do głowy owa akrobatyka?

O tarła pot z czoła, odgadneła niesfornie spada­
jące na oczy powichrzone sploty barwy starego 
złota, a  na  jej bladej, bladziutkiej twarzyczce, za­
barw ił sie blado-różowy rum ieniec jutrzenki wspo­
mnień:

— Pam iętam , że byłam  jeszcze 
małem dzieckiem, m iałam  może 
siedem lat, gdy gościł w naszem 
mieście cyrk wędrowny. A w tym 
cyrku były małe dziewczynki 
i m ali chłopcy, którzy fikali ko­
ziołki i robili dziwaczne sztuki, 
wykręcając sie i w yginając nie 
do w iary. I... od owego dnia nie 
mogłam już sypiać po nocach...
Wciąż mi sie śniło, że ja  też ta ­
kie rozmaitości wyczyniam... i_że 
też jestem  w takim  cyrku... Bie­
głam  w dzień i przez dziury

w namiocie cyrkowym przypatryw ałam  sie ćwi­
czeniom akrobatycznym  tych dzieciaków, przy­
gotowujących sie do występu wieczornego. Potem  
w racałam  do domu i... usiłow ałam  przerabiać to 
samo. Szło mi początkowo opornie, a potem coraz 
lepiej i lepiej. Gdy tak kiedyś przypatryw ałam  
sie znów akrobatyce dzieci cyrkowych, podszedł 
do mnie jeden z cyrkowców i zapytał:

— Czego sie gapisz, mała?
— Na te dzieci -— mówię.
— A chciałabyś także robić takie sztuki?
— O, naw et już umiem — odpowiedziałam z du­

mą.
— Ejże... opowiadaj swojej babci... — m ruknął 

z niedowierzaniem.
—- Babci już opowiadam — odparłam  rezolut­

nie — i naw et pokazywałam.
— Wiec pokaż i mnie, bo inaczej będę cie miał 

za kłamczuchę.
— Proszę bardzo...
U rażona w mojej dumie z całym  zapałem za­

brałam  sie do fikania koziołków, w yginania sie 
i wykręcania.

Cyrkowcy sie zbiegli, pogadali coś ze sobą 
w niezrozum iałym  dla mnie jeżyku, choć do pol­
skiego podobnym, poczem ten jeden, co przedtem 
ze mną mówił, zapytał:

— Chciałabyś sie tego uczyć?
— Bardzo...
— To przychodź zawsze o jedenastej. Jak  do­

brze pójdzie, zabierzemy cie ze sobą.
Uradowana pobiegłam do domu, wołając:
— Mamusiu, tatusiu , babciu, dziadziu, jakie 

szczęście, jaka radość, cyrkowcy chcą mnie za­
brać ze sobą. Bede mogła z innem i dziećmi fikać 
koziołki i bedą mi wszyscy bili brawo, a ja  dygnę, 
uśmiechnę sie i powiem: „V oila!“ Ju ż  ju tro  ide 
na lekcję...

Skutek był spodziewany, choć dla mnie wielce 
nieoczekiwany. T atuś powiedział krótko:

— Ani mi sie waż!...
Poczem znów wszyscy ze sobą pogadali coś 

w jeżyku dla mnie niezrozum iałym , a do pol­
skiego zupełnie niepodobnym, tylko wciąż „non, 
non", „la pet i te", a potem pilnowali, jak oka

Malina Michalska, to uoso­
bienie urody i wdzięku...

Malina Michalska, fenomenalna tancerka akrobatyczna baletu Opery

w głowie i zabronili 
sam ej wychodzić z do 
mu, wzięli guw ernan­
tkę i wogóle było nie­
dobrze.

J a  już sie wyrze­
kłam  cyrku, ale nie a- 
krobatyki. W dalszym 
ciągu robiłam  swoje.
Rodzice sie pogodzili 
z losem. Nawet, gdy 
do nas goście przy­
chodzili, pokazywałam  
moje sztuki. Widząc, 
że mi tego z głowy 
nie wybiją, mówili 
rodzice:

— Skończ tylko gim ­
nazjum, to będziesz 
sie tego uczyła.

Może dlatego w ła­
śnie m iałam  zawsze dobre stopnie w szkole, bo 
wiedziałam, że im prędzej skończę szkołę, tern 
szybciej zacznę sie uczyć akrobatyki, narazie p ra ­
cując nad tern „własnym przemysłem".

Pewnego la ta  pojechaliśm y z w izytą na wieś 
do maj. Mikorzyna, własności pp. Iwańskich, n a ­
szych dobrych znajomych. B aw iła tam  właśnie 
znana profesorka akrobatyki tanecznej H alina 
Hulanicka. Popisyw ałam  sie przed nią. Znów 
zaczęła się rozmowa we wciąż jeszcze niezrozu­
m iałym  dla mnie jeżyku, ale to pam iętam , że choć 
nadal było tam „la petite", lecz „non, non" mówili 
moi rodzice coraz słabiej, natom iast „oui, oui" 
p. H ulanickiej było coraz bardziej przekonywu­
jące.

J a  już wtedy zrozumiałam, o co idzie i powie­
działam:

— Przecież ja  poto tylko tak pilnie uczyłam sie 
w gim nazjum  tyle lat, żeby móc potem uczyć sie 
akrobatyki.

Zawtórował mi ogólny śmiech i padło słowo 
„enfant terrible". Rodzice moi byli wielce zaże­
nowani, ale ulegając namowom i moim prośbom, 
pozwolili po skończeniu szkoły pojechać mi do 
W arszawy, oddając pod opieke prof. Hulanickiej.

Tu w W arszaw ie —- praca, p raca i praca. Z za­
ciekłością, z zaparciem sie siebie, z wyrzeczeniem 
wszystkiego innego... D ebiut w teatrze W ielkim 
i... nareszcie owe upragnione oklaski, coraz więk­
sze i głośniejsze, ten najm ilszy i najcudniejszy 
narkotyk, tak upojnie oszałam iający, tak rozko­
sznie odurzający... D la tych oklasków w arto za- 
pracowywać sie niem al do u tra ty  przytomności, 

zw arto  narażać się na wszelkie „szpilki" i „ukłu­
cia" teatralne, gdzie, jak  wiadomo, każdy o tem 
tylko myśli, aby drugiem u nogę podstawić, zno­
sić wszystkie plotki i intrygi...

— O, proszę pani, co do plotek mam dla pani 
rade. Co do docinków i uszczypliwych uwag rów ­
nież. Niech pani w takich razach postępuje, jak  
pociąg...

— A mianowicie?
. — Gwizdnąć i odejść...

. — Bardzo słusznie. Bede tak teraz robiła...
— A teraz musze pani zadać pytanie zasadnicze. 

Czy pani nie uważa, że należałoby pani wyczyny 
akrobatyczne bardziej utaneczniać? Uważam, że 
akrobatyka w tańcu m a racje bytu  jedynie, jako 
jeden ze środków ekspresji tanecznej. Sam a w so­
bie niem a rac ji bytu.

— Mojem zadaniem bedzie przekonać pana dal- 
szemi mojemi kompozycjami, że jest inaczej. Być 
może, iż moje dotychczasowe kreacje m iały cha­
rak ter zbyt „techniczny". I  choć tak bardzo sie 
podobały publiczności, u jrzy  mnie pan w „Rose- 
Marie", gdzie mam solowy taniec z wachlarzem, 
już w bardziej „utanecznionej" kompozycji ta ­
necznej. Ale to, co szykuje na najbliższą przy­
szłość, bedzie czystą akrobatyką, a jednak nie 
„cyrkiem". Bo postaram  sie akrobatycznie odtwa­
rzać moje przeżycia. Po raz pierwszy w Polsce 
odtańczę akrobatycznie utw ór tak poważny, jak  
„K arnaw ał" Schum anna. Pozatem  zaś uważam, że 
do tańca akrobatycznego powinna być specjalna 
muzyka. Mam już „na warsztacie" mój najnowszy 
pomysł: „Złotowłosą czarownicę". Muzykę do
tego specjalnie tworzy kompozytor Perkowski.

— A teraz jeszcze jedno pytanie: dlaczego pani 
jest zawsze taka biała? To może nie jest takie 
dobre...

— W idział już pan kiedy „pierrota" z rum ień­
cem? To mój styl. J a  jestem  prze­
cież „pajac" fik-mik... Jestem , jak  
„pierrocik" rom antyczna, m arzy­
cielska, bezcielesna... Chcę być 
zjawą, chcę nawiedzać widmowo 
i znikać, jak son złoty...

I  rzeczywiście, gdy na chwile 
starałem  się w myśli zebrać i za­
stanowić się nad tem, co mi po­
wiedziała, spostrzegłem nagle, żc 
jestem  sam... Zniknęła... Został po 
niej tylko arom at upajających 
perfum  „Mitsuoko"...

W arszawskiej. H e n r y k  L i ń s k i .



ROZnOW A ZE S T E F A lin  JARACZEM!
Stefan Jaracz wraz z całym zespołem swo­
jego Teatru Aktora po zakończeni u sezo­
nu w W arszawie, w yruszył w lipcu na go­
ścinne w ystępy z dwiema komedjami: „Pan 
Brotonneau“ Flersa i C aillavefa i „Chory 
z urojenia.“ Moliera. Teatr Aktora odwie­
dził Poznań, Łódź, a potem w pierwszych  
dniach sierpnia przybył do Krakowa. 
W tedy to nasz współpracownik miał spo­
sobność rozmawiania ze Stefanem Jara­
czem. Obecnie wielki artysta za kilka dni 
rozpocznie swe gościnne w ystępy w Po­
znaniu, w' sztuce pisarzy włoskich Al. S te­

fami i Feruccio Cevio p. t. „Krzyk".
Idziemy obaj z Jaraczem  przez planty krakow­

skie. Rozmawiamy natu ra ln ie  o teatrze. To zna­
czy Jaracz  mówi, a ja  tylko jakiem ś zdaniem lub 
nawet słowem, podniecam myśl Jaracza, która 
pasją  słów kształtuje przedemną jaraezow ą wizją 
dobrego polskiego teatru.

Jaracz  jest 7 lat poza oficjalnemi państwowemi 
lub m iejskiemi teatram i. Nie mógł sią nagiąć do 
specyficznych warunków pracy, do szablonu, sko­
stnienia i nudy, czem byl otoczony. W łasne odło­
żone pieniądze włożył w założenie pryw atnego 
teatru , który prowadzi od kilku lat. Pieniądze s tra ­
cił, dziś ma długi, ale dobrze zasłużył sią polskiej 
kulturze teatralnej i jej krzewieniu, a teaSIr Jaracza 
czy nosił nazwą „Ateneum", „Nowa Komedja", ezy 
„Teatr Aktora", był zawsze ciekawy, dobry, tw ór­
czy. Przed kilku tygodniam i zapowiedział jednak 
Jaracz, rozgoryczony i rozżalony na brak popar­
cia, gorzej, na wrogie u trudnianie mu pracy, że 
już wiąeej pryw atnego teatru  prowadzić nie bą­
dzie, że porzuci W arszawą.

Pytam  go, ezy nie zmienił postanowienia.
— Zmieniłem. Bądą prowadził w W arszawie da­

lej swój pryw atny tea tr w gm achu „Ateneum". 
W innych teatrach nie mogą sią zmieścić. Cały 
zespól dram atyczny „Teatru Aktora" zatrzym ują 
przy sobie.

— Zespół dobry, giątki — dorzucam. — A reper­
tuar?

Ironiczny uśmiech Jaracza. Mówi, że nie wie je ­
szcze co bądzie mógł grać, bo nawet klasycznego 
repertuaru  grac mu nie wolno. Gdy niedawno 
chciał zagrać „M izantropa" Moliera, to mu 
oświadczono, że „Mizantrop" jest zastrzeżony, że 
grać go bądzie inny teatr. (A Jaracz jako Mizan­
trop — to byłaby rewelacja). „Mizantropa" żaden 
tea tr w W arszawie nie zagrał, a Jaracz  z „Chore­
go z urojenia" stworzył arcydzieło.

Rzucam zapytanie, czy zdaniem Jaracza  istn ie­
je kryzys teatru , kryzys repertuaru .

Jaracz  zapala sią. P ro testu je  gwałtownie.
— Niema kryzysu teatralnego. Niema kryzysu 

rćpertuaru. Jest kryzys wymagań publiczności. 
Publiczność nie chce złego teatru . Nauczył ją  tego 
film, który publiczności bynajm niej nie zepsuł. 
Nauczona filmem, publiczność nie przepuści żad­
nego szablonu, żadnej szmiry, żadnego lekcewa­
żenia...

W Polsce jest świetny m aterjał aktorski, są zna­
komici aktorzy, ale niem a wodzów — niem a tw ór­
czych i rzeczywiście odpowiedzialnych kierow ni­

ków teatru . To, proszą pana, tak-, jak w powstaniu 
listopadowem. Byl zapal, było wojsko, zabrakło 
wodzów. I  dlatego powstanie upadło.

— R epertuar? J a  myślą dziś tylko o repertuarze 
klasycznym. To chcą grać i temu chcą sią poświą- 
eić. Sztuki klasyczne — np. Szekspir, Molier — ale 
odświeżeni przez nowoczesne ującie. Hamlet we 
fraku, jak to próbowano grać — to błazeństwo. Na 
scenie w sztuce klasycznej musi odżyć i przemó­
wić do życia prawda psychologiczna. Dziś są inne 
współczesne środki analizy psychologicznej. One 
muszą dojść do głosu. Z komedyj klasycznych 
dowcip niejednokrotnie wywietrzał. Ale pozostały 
świetne sytuacje. 1 te trzeba zagrać tak, by pu­
bliczność sią bawiła. Jeżeli ja dziś widzą, że na 
„Chorym z urojenia" publiczność sią bawi, to uwa­
żam, że kom edja ta  jest dobrze zagrana. Nie wol­
no dyrektorom  teatrów bać sią repertuaru  klasy­
cznego i zaniedbywać go. W Moskwie niejedno­
krotnie kilka teatrów  g ra  równocześnie Szekspi­
ra. W Berlinie widziałem raz. aż cztery teatry , za­
powiadające równocześnie „Fausta". To jest ry ­
walizacja, to jest wyścig twórczości. U nas wszy­
stkie teatry  są jednakowe, szablonowe.

Uzupełniam uwagi Jaracza wspomnieniem, że 
„Poskromienie złośnicy" Szekspira, grane w W ar­
szawie, było nudne, bo grano je szablonowo, ciąż- 
ko, a to samo „Poskromienie złośnicy" w ciekawej 
i barwnej inscenizacji krakowskiej (Białkowskie­
go i Prycza), było rozkosznem widowiskiem.

Mówimy jeszcze o dyrektorach i kierownikach 
teatrów. Zdaniem Jaracza, dyrektorem  twórczym 
może być jedynie z krwi i kości człowiek teatru. 
H istorja  teatru  wskazuje, że rola takiego dyrek­
tora; w przeważającym  procencie przypadała zaw­
sze aktorom. Nie mówiąc już o Molierze i Szeks­
pirze, wspomnieć trzeba, że ojcem polskiego tea­
tru  jest ak tor Bogusławski, a h isto rja  współcze­
snego polskiego tea tru  najgłośniej zapisuje jako 
dyrektorów nazwiska Solskiego, Kotarbińskiego, 
Zelwerowicza i Osterwy, (od siebie dodać m usi­
my i — Jaracza!). Człowiekiem teatru  był prze- 
dewszystkiem W yspiański, ale jem u nie danem 
było objąć tea tru  krakowskiego. Choć nie był dy­
rektorem, wielki kierunek teatru  wskazał K am iń­
ski. Dorzuca jeszcze Jaracz, że wybór prof. F ry- 
cza, prawdziwego człowieka teatru, na dyrekto­
ra sceny krakowskiej uważa za najszczęśliwszy.

W spominamy jeszcze o polskich reżyserach. 
Mówią o Perzanowskiej. Zgadzam sią zupełnie 
z Jaraczem , który uważa ją  za doskonałą reży­
serką, jedną z najlepszych w Polsce.

Wielki aktor Jaracz, którego niedawno uczczo­
no jubileuszem 30-lecia twórczości scenicznej, za­
sługuje na to, by zwrócono przedewszystkiem uwa­
gą ua jego pryw atny teatr, by nie pozwolono upaść 
jaraczowej scenie, bezwarunkowo najciekawszej 
i najpracow itszej w Polsce.

— Wołam — mówi Jaracz dajcie mi w arsztat 
pracy (sceną, dekoracje, aktorów), a stworzą teatr 
najlepszy w Europie. Nie chcą dla siebie nic. — 
Cóż, skoro mi nie wierzą. Muszą wiąc prowadzić 
tea tr gorszy.

Jaracz uśmiecha sią, a w uśmiechu tym jest 
ironja i ból. (s. w. bal.).

M ATERYCZNE i DO K SZTAŁCAJĄCE K U R SY
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Miljony niebezpieczeństw piątrzą sią przed 
odważnymi podróżnikami, którzy chcą uchy­
lić rąbka tajem nicy, pokrywającej niezbada­
ny dotychczas Czarny ląd — serce dzikiej 
puszczy afrykańskiej. Nie brak jednak 
śmiałków, którzy wyruszyli do walki z temi 
niebezpieczeństwami. P.oraz pierwszy w dzie­
jach św iata użyto w tym celu dwóch samo­
lotów, specjalnie skonstruowanych przez 
inż. Sikorskiego. Dzielni podróżnicy przebyli 
48 tys. kilometrów nad niezbadanym dotych­
czas lądem. D otarli do krainy  K anya, znanej 
dotąd tylko z legend, kursujących wśród 
murzynów. W krainie tej dotąd n ie postała

Stefan Jaracz — rzeźba-masha Lindenfelda.

Sceny z  filmu „Baboona“.
Fot. Fox-Film , Warszawa.

nigdy noga białego człowieka i w targniecie do niej uważane 
było za niemożliwe.

Tajemniczej tej k ra in ie poświęcono wielki film  „Baboona", 
który wywołał sensacją na całym świecie. Ujrzymy go wkrót 
ee w Polsce z objaśnieniam i w jązyku polskim.



Operatorzy filmowi czekają w pobliżu zamku dzień i noc ze swy­
mi aparatam i, gotowymi do „wchłonięcia" całej Garbo wraz z jej.:, 
okularam i. Tajemniczość tej kobiety pobudza fantazje ludzką do 
najśm ielszych nawet przypuszczeń.

Są tacy, którzy w każdej przechodzącej kobiecie widzą... Gretę 
Garbo, biegnąc za nią jak  opętani... Słowem — sensacja niebywała.

Taki św iat jest już dzisiaj, że jednakże gwiazda, filmowa posia­
da w sobie tyle mocy i potęgi, aby móc osobą swoją zaćmiewać 
nieśm iertelny genjusz Mozarta, Verdiego i — Goethego.

M ie c z y s ła w  L i s o w s k i .

(Korespondencja własna „Światowida").

Salzburg, w sierpniu.
Wszędzie, gdzie okiem sięgnąć, tłum y lu­

dzi. Na dworcu, na promenadzie, przed pla­
cem katedralnym , w kaw iarniach słychać 
obce języki. Samochody pryw atne noszą 
znaki wszystkich państw  europejskich. Do 
wybitnych osobistości przyzwyczajony jest 
Salzburg od szeregu lat.

Oto przechadza się słynny Toscanini w 
swym czarnym, charakterystycznym  kapelu­
szu, 'rozpraw iając żywo z jakąś piękną panią. 
Tu i ówdzie przem knie chyłkiem Reinhardt, 
śpiesząc na próbę. Literatów , krytyków tea­
tralnych, recenzentów muzycznych i a r ty ­
stów — całe falangi.

Podczas gdy w dzień podziwiać można na 
ulicy piękne, ludowe stro je salzburskie, obo­
wiązuje wieczorem, głównie przed „Fest- 
spielhaus“ stró j smokingowy. Panie w ele­
ganckich sukniach zajeżdżają samochodami. 
Obok wytwornych perfum  unosi się w powie­
trzu  nerwowy nastrój, pełen wyczekiwania, 
jak i zaobserwować można zawsze w obliczu 
jak iejś w ielkiej biesiady artystycznej.

I  niejeden cudzoziemiec, przeżywając te 
niezwykłe emocje, jakiem  i go darzy ojczyzna 
Mozarta, zapytuje słusznie: Czemu Salzburg, 
a nie Wiedeń? Wiedeń ze swymi pięknymi 
placami, ze swą olbrzym ią ku ltu rą muzyczną 
ustąpić musiał miejsca Salzburgowi, o któ­
rym się jednak mówi powszechnie, że w cza­
sie festivalu reprezentuje on godnie — A u­
strię.

A rm ja wodzów duchowych, muzyków, poe­
tów, m alarzy i rzeźbiarzy stworzyła z Salz­
burga po ukończeniu wojny światowej świą­
tynię sztuki. Hugo v. Hofmannisthal, M as 
R einhardt, Alfred Roller i Franciszek Schalk 
położyli fundam enty pod budowę tej świą­
tyni, której wnętrze wchłania w siebie obec­
nie cały międzynarodowy św iat kulturalny.

P iętnaście la t z rzędu odbywają się już 
pielgrzym ki do tego miasta, nad którem  czu­
wa duch opiekuńczy Mozarta.

Ale tak  jak  Mozart króluje tu  niepodziel­
nie w dziedzinie muzyki, tak  w dziedzinie 
dram atu  panem jest „Faust" Goethego w ge- 
n jalnej inscenizacji Reinhardta.

T. zw. „Fauststadt" w Salzburgu jest w ca­
lom tego słowa znaczeniu siedzibą m istycz­
nego dra F austa, w której bez przesuwania 
jakichkolw iek kulisów czy też zmian dekora­
cyj, toczy się akcja d ram atu  nieśm iertelnego 
poety dawnych Niemiec. Poszczególne sceny 
naświetlane są reflektoram i, podczas gdy

reszta tego „m iasta" pogrążoną jest w ciem­
nościach.

Nawet na wypadek deszczu znalazło się 
wyjście z sytuacji. Nad ,„.iiastem“, tudzież 
widownią roztacza się bowiem olbrzymiej 
wielkości dach, przy pomocy specjalnej m a­
szynerii, chroniąc tak aktorów, jak  też i w i­
dzów przed złą pogodą. ,

W Salzburgu nie mówi się w czasie festi- 
valu  o polityce. Tych, którzy tu  przybyli in­
teresuje jedynie i wyłącznie m uzyka Ver- 
diego i M ozarta.

Ale już zgóry stwierdzić można, że tego­
roczne przedstawienie „Falstafa" pod batutą 
Toscaniniego było jednem z najlepszych, 
jakie podziwiano dotąd w tem mieście
0 niezwykłej kulturze muzycznej. Może 
właśnie dlatego, że dyrygował — Toscanini.

Z innych wystawionych tu  oper wymienić 
należy „Cosi fan  tu tte" (dyryg. W eingartner)
1 „Don Ju an "  (dyryg. W alter). Prawdziwa 
sensacja jest jednak zawsze wtedy, kiedy dy­
ryguje Toscanini.

T ak było też i z operą „Fidelio". W szystkie 
bilety w mig rozchwytane. Handel pokątny 
biletam i kwitł w całej pełni.

A podczas gdy jedna z obecnie najw ięk­
szych śpiewaczek wiedeńskiej opery państwo­
wej, Lotte Lehmann, zbierała oklaski na 
otw artej scenie, stal się Toscanini przedmio­
tem tak żywiołowych owacyj, że aż zieleniał 
ze.... złości... (Stwierdzić bowiem należy, że 
jest to człowiek niezwykle skromny. N iena­
widzi wywiadów prasowych, nie chce udzie­
lać się towarzysko, spędzając najchętniej 
wolne chwile w gronie swej rodziny).

Tymczasem jednak stoi cały Salzburg, jak 
długi i szeroki pod znakiem... Grety Garbo, 
która ani nie śpiewa, ani też nie gra w tea­
trze.

I  nie wiedzieć, czy to reklam a, ezy też fakt 
oczywisty. Bo od tygodnia potracili w Salz­
burgu wszyscy cudzoziemcy głowy, szukając 
nadaremnie... Grety Garbo.

Już przed szeregiem dni puszczono w p ra ­
sie pogłoskę, że boska Garbo przybyć ma do 
Salzburga, zaproszona przez R einhardta na 
jego zamek jako gość pryw atny, celem zo­
baczenia „Fausta" w jego inscenizacji.

Tle w tem prawdy — dotąd niewiadomo. 
Ale ludzi ogarnęła jakaś psychoza.

Jedni twierdzą, że już przybyła. Drudzy 
utrzym ują, że przybędzie lada dzień, z nie- 
odłączuemi czarnemi okularam i na nosie, aby 
chyłkiem  przedostać się na zamek Rein­
hardta, unikając skrzętnie tłum u wielbicieli.

Wnętrze kościoła 0 0 . Franciszkanów w Salzburgu.
Fot. ósterr. L ichtbiłdstelle.

' £ t m «

Ii i < 1 Salzburg. Fontanna.
Fot. ósterr. Lichtbiłdstelle.

Widok ogólny Salzburga

Fesłspielhaus“ w Salz­
burgu: przedsionek.
Fot. Osterr. Lichtbiłdstelle.

Freski we wnętrzu gmachu, gdzie odbywają się festioale muzyczne w Salzburgu
Fot. ósterr. f  ichtbildstelle.G reta Garbo.



PO LSK IE MUZEA
NA SZWAJCARSKIEJ ZIEP1 I.

Sarny, obok murn zamku rappers- 
willskiego.

rp Z u r i c h ,  w sierpniu
1 am, gdzie kończy sie jezioro Zu- 

ryskie, a zaczyna górna jego c z ę ś ć . 
zwana Obersee, przy szerokiej ta ­
mie kolejowej, przerzucającej sie 
nad drugi brzeg jeziora — leży na 
malowniczym półwyspie miłe m ia­
steczko szwajcarskie Eapperswil. 
Znane ono jest i drogie każdemu 
Polakowi, znane także wszystkim 
Szwajcarom, którzy wiedzą i pam ię­
tają, że do niedawna znajdowało sic 
tu  na wyniosłym starym  zamku 
muzeum polskie, mieszczące serce 
Kościuszki oraz cenne eksponaty. 
Muzeum to założył w r. 1870 Broel- 
P la ter, uczestnik powstania stycz­
niowego, k tóry  spoczywa wraz z żo­
ną na cm entarzu w Rapperswilu. 
N iestety przed paru  laty  zwinięto 
to muzeum i zabrano je do Polski, 
co jest z wielką szkodą dla polskiej 
propagandy. Ponieważ zaś zamek 
wydzierżawiony jes t przez rząd pol­
ski aż do roku 1965 — teraz stoi on 
pustką i m arnuje się. Podobno m ają 
tu  zakładać nowe muzeum polskie, 
ale narazie uwaga tutejszej nielicz­
nej grom adki Polaków zwrócona 
jest raczej na tworzenie muzeum 
Kościuszkowskiego w Solurze, gdzie 
um arł nasz bohater.

Zamek w Rappersw ilu jest celem 
licznych wycieczek z Zurichu i oko­
licy, nietylko dla ciekawych szcze­
gółów stare j, bo 700 lat liczącej bu­
dowli, ale i dla pięknego widoku, 
jaki roztacza się ze słynnego dzie­
dzińca zamkowego Lindenhof. Wi­
dać stąd wielki zasięg jeziora i m i­
łe nadbrzeżne osady, w dali zaś, ku 
południowi, potężny i bliski m ur 
Alp, uwieńczonych jeszcze mimo te­
raźniejszych upałów grubemi śnie­
gami.

Gruby m ur okala potężne zarn- 
- czysko i baszty. W ewnątrz na dzie­

dzińcu wznosi się smukła i piękna 
kolumna polska, zwana tu Polni- 
sclies Denkmal, albo Polensiiule. 
Szczyt jej wieńczy orzeł polski z 
rozpostartem i skrzydłami, na dole 
herby i orły polskie, oraz napis 
w czterech językach: po polsku,
francusku, niemiecku i łacinie: 
„Niespożyty duch polski, stu letn ią 
krwawą walką protestujący przeciw 
ciemiężącej go przemocy, z wolnej 
ziemi Helwetów przemawia do 
sprawiedliwości Boga i świata". Po­
niżej daty konfederacji barskiej, 
konstytucji 3-go Maja, obu powstań. 
Robi to niezwykłe i wielkie wraże­
nie na zabłąkanych tu Polakach, 
gdy się zwłaszcza przyjeżdża z wol­
nej i potężnej ojczyzny. Jako Polka 
i dziennikarka, uprzejm ie przyjęta, 
zwiedzam resztki zbiorów, które są 
zarazem forpocztą nowych, m ają­
cych w jesieni przybyć eksponatów: 
stro ji góralskich z Zakopanego, tam ­
tejszych rzeźb i wyrobów skórzanych, 
kilkunastu dobrych kilimów, barw ­
nej majoliki i obrazków na szkle. 
Dalsze obszerne kom naty mieszczą 
obecnie w braku innych eksponatów 
meble na wzór starożytnych, w yra­
biane przez miejscowych stolarzy. 
Także trochę starych modeli stat-

Ogólny widok Rappers- 
willu od strony jeziora.

lipy

księga p a m i ą t k o w a  
i skąd jeszcze rozleglej- 
sza, imponująca wprost 
panoram a na Lindenhaf, 
dziedziniec z kolumną 
i niezmierzoną równię 
wody.

S c h o d y  i korytarze 
wszędzie odnowione, bar­
dzo porządnie utrzymane, 
sale jasne i duże, w jed­
nej odbywają się próby 
orkiestry miejscowej, in ­
ne puste, czekają na no­
we polskie zbiory. Stróż 
i bileterka bardzo dobrze 
w yrażają się o rządach 
muzealnych i czekają 
niecierpliw ie nowego n a­
pływu eksponatów.

Oglądnąwszy jeszcze 
ze wzruszeniem kilka­
dziesiąt dobrych zdjęć ze 
wszystkich stron Polski, 
i raz jeszcze piękną ko­
lumnę z orłem, lądujem y 
na dziedzińcu lipowym, 
gdzie potężnej grubości 
szumią na ciepłym wietrze. 
Odbywała się tu  niedawno se­
renada kw artetu z W interthur, 
k tórą miałam sposobność usły­
szeć. N a st r ó j tej serenady 
i księżycowej nocy pod wie­
życami zamku byt wspaniały.

Poniżej murów, w siątkowem 
ogrodzeniu, biega 10 saren z 
młodemi! Są tak  oswojone, że 
z ręki biorą bułkę i wesoło p lą­
sają  po bujnej murawie. K rę­
te, wygodne schody sprowa­
dzają z wyniosłej góry w jedną 
stronę ku m iastu, w drugą do 
saren i kąpieli, w trzecią do 
kościoła i cmentarza. Kościół 
katolicki bardzo bogato we­
w nątrz malowany, jest stale 
otw arty, obok mała kapliczka, 
w której mieściło się serce Ko­
ściuszki. Na przyległym, pięk­
nie utrzym anym  cmentarzu, 
pełnym kwiatów, znalazłam 
kilka polskich grobów.

Samo miasteczko liczy zale­
dwie 5.000 mieszkańców, ale jak 
na to, jest bardzo ożywione 
i z dużym rozmachem urzą­
dzone. Rozległe cieniste aleje 
kasztanowe wzdłuż brzegów 
i portu, nowoczesne kąpielisko, 
śm iała tam a z szosą asfaltow ą 
i torem kolei, wiodąca do Pfiif-

holumna z ortem polskim na dzie­
dzińcu zamkowym w Rapperswillu.

czym Aaarem  i posiada cie­
kawe zabytki starożytne, jak 
katedrę, resztki starych for­
tów, ciekawo fontanny i stu 
dnie, a co dla nas najw ażniej­
sze, Dom Kościuszki, w któ­
rym  nasz bohater narodowy 
zm arł 15 października 1817 r.

Dzięki uprzejmości dra Bro- 
narskiego z poselstwa polskie­
go w Bernie, otrzym ałam  nieco 
wiadomości o Domu Kościusz­
ki i planowanem muzeum. 
Otóż kult dla Kościuszki tak 
jest po dziś dziień zakorzenio­
ny w Szwajcarji, że wiedzą o 
nim wszystkie dzieci szkolne, 
albowiem w wypisach ich 
znajdują się opowiadania o ko­
niu Kościuszki, k tóry  byl 
przyzwyczajony do zatrzym y­
wania się przed każdym żebra­
kiem. Po Kongresie W iedeń­
skim, zawiedziony w nadzie­
jach ojczystych — Kościuszko 
przeniósł się na stałe do Szwaj­
carji i zamieszkał u swoich 
przyjaciół szwajcarskich Zelt- 
nerów w Solurze. K raj ten po­
lubił szczerze, a jako in- 
żyniera-konstruktora słynnych 
fortów amerykańskich z czasu 
wojen o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, interesowały 
go zabytki architektoniczne

Zamek w Rapperswillu, w którym w r. 1870 za­
łożył muzeum pamiątek narodowych hr. Plater.

Solury. Jak  mówi podanie, jeden z mostów tam ­
tejszych powstał według jego planu. Kościuszko 
żył w Solurze jeszcze dwa lata, a dom jego przy 
ulicy Gurzelngasse zachował się dobrze i niedawno 
został odnowiony.

Przed śm iercią odwiedzał Naczelnika generał 
Paszkowski, oraz w przejeździe do Włoch dozgon­
na miłość Kościuszki Ludwika Sosnowska, zamęż­
na za ks. Lubomirskim. Kościuszko hojnie obda­
rzał uboższe rodziny Solury, a um ierając podzielił 
część m ajątku  między gen. Paszkowskiego i córkę 
przyjaciela, Em ilję Zeltner, której też zapisał swo­
je serce. Po w spaniałym  m anifestacyjnym  po­
grzebie, ciało bohatera spoczęło w miejscowym 
kościele, a po dwu latach przewiezione zostało na 
Wawel. W sąsiedniej gm inie Zuchwil znajduje się 
na cm entarzu grobowiec Naczelnika, wzniesiony 
przez Zeltnerów. Obecnie muzeum polskie powsta­
je z in icjatyw y Poselstw a Polskiego w Bernie, 
jako owoc współpracy polsko-szwajcarskiej.

Mewa.

Marlena Dietrich i Cezar Romero wystąpią w prze- 
t ojowym filmie Paramountu p. t. „ Kaprys hiszpań­
s k i k t ó r e g o  premjera odbędzie się w najbliższych 

dniach w Warszawie.

ków, strzelb i skrzyń. W ielka 
sala z przepięknym  stropem 
dębowym, odnowionym kosz­
tem 60.000 franków przez rząd 
polski, mieści w tej chwili 
obrazy, zapisane muzeum pol­
skiemu przez jednego z boga­
tych Szwajcarów. Osobliwo­
ścią i m iłą niespodzianką dla 
nas zwiedzających jest ogrom­
ny i pięknie wykonany orzeł 
polski nad drzwiami, zajm ują­
cy prawie całą ścianę sali. 
Z okien jej roztacza się prze­
piękny widok na m aleńkie 
ogródki jarzynowo - owocowe, 
przytulone do murów zamku, 
na schludne miasteczko o jed­
nolitych czerwonych dachach, 
na góry i jezioro. W induję się 
jeszcze tajemniczemi krużgan­
kami po wąskich, dębowych, 
nierównych schodach na naj­
wyższą wieże, gdzie mieści sic

fikonu, różarnie w porcie, m i­
ło hoteliki „Schwanen", „au 
Lae" i inne pełne tarasów 
i kwiatów, szerokie ulice i po­
rządne sklepy, nadają tej osa­
dzie, k tóra żywo przypom niała 
mi niemiecki M eersburg nad 
Bodensee, wcale nie m ałom ia­
steczkowy charakter. W poło­
wie tam y tkwi whity w jezioro 
słup kam ienny, jako granica 
trzech schodzących się tu kan­
tonów: Sehwyz, St. Gallen
i Zurich. Rapperswil należy 
już do kantonu St. Gallen i ja ­
ko ważny punkt węzłowy ma 
połączenie z St. Gallen, do Zii- 
richu zaś odchodzą co dwie go­
dziny bardzo szybkie pociągi. 
W godzinę jest się tu taj, mo­
żna zwiedzić dokładnie zamek 
i miasto, wykąpać się, zjeść 
obiad z plecaka i wrócić wcze­
snym wieczorem.

Na wspom­
niane muzeum 

1 Kościuszkow­
skie w Solu- 
rzo zbiera się 

' tu  już skład­
ki, do których 
w dużej części 
przyczyniają 

się chętnie 
Polakom za­
możne towa­
rzystwa ak­
cyjne i banki 
szwajcarskie.

Solura leży 
u stóp Ju ry  
nad malowui-



D O  B L O N D  W ł O S O W

KAM ILLOFLOR
S P E C J A L N E  S H A M P O O N  Y ELIDA

BRUNETAFLOR
D O  C I E M N Y C H  W t  O S O W

2 1

D iana Napier, partnerka  R yszarda Taubera, w wielkim filmie muzycz­
nym „Radość mego serca" wytwórni B. I. P. bije urodą wszystkie swoje 
ryw alki o renomowanych nazwiskach. Fot. b . i . p .

Oto hasto 
każdej Pani!

I Pani, jak wiele innych, prze­
kona się, że  nowe, wolne od mydła 

Specjalne Sham poony Elida przynoszą  
wiele korzyści. B e z  płukania cytryną 
w zględnie octem włosy będą piękne, 
błyszczące  i dadzą się łatwo i trwale 
ufryzować.
Specjalny Sham poo E l i d a ,  wolny od 
mydła a tem samem od szkodliwych  
dla włosów alkalij, jest najlepszym środ­
kiem pielęgnacji włosów. Dzięki niemu 
znika szary osad, który odbierał włosom  
połysk, znika szorstkość i pęcznienie  
włosów.

Jak św ieży  powiew w iatru
o rze źw ia  w upalne, parne dni w spa­
niała " 4 7 1 1 ” . W  dom u I w podróży, 
przy sporcie  • w tow arzystw ie — praw ­
dziw a w o d a  k o lo ń s k a  ” 4 7 1 1 ”  jest 
zaw sze  n iezastąpionym  tow arzyszem .

W YRABIANE C AŁKO W IC IE  W  D Z IED ZICACH  Ś L  CIESZ.



u r o c z a  a r ty s tk a , w y stę p u ją c a  o b e c n ie  w  rew ji „ P o d  w ło s” w  „C yru liku  w a rsza w sk im ” . Fot. Brzozowski, Warszawa.
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SEN NOCY LETNIEJ

Maks R einliardt i Anita Louise.

ie-zwykłem wydarzeniem w dziejach 
kineinatografji jest realizacja „Snu no­
cy letniej" Szekspira przez wytwórnię 
am erykańską W arner Bros. F irs t Natio­
nal.

Do realizacji tego arcydzieła powołano 
M axa R einhardta, największego reżysera 
świata, który sztukę tę reżyserował wie­
lokrotnie w teatrach. Nakręcanie tego 
wielkiego film u trwało praw ie dwa lata  
i obecnie film  ten w nadchodzącym sezo­
nie ukaże się równocześnie na ekranach 
wszystkich czołowych ki n świata.

Obok podajem y parę scen z film u „Sen 
nocy letniej". Niezwykle interesująco ob­
sadzono główne role: P uka i Tytanji. P u ­
ka g ra m ały Mickey Rooney, a Tytanję 
młoda aktorka Anita Louise.

Anita Louise jako Tytania i Mickey Roo 
ney, jako  Puk w vSnie Nocy Letniej".

W szystk ie  zd jęc ia
W arner B ro s  F irst N a tio n a l

G d y  s ied e in -o sle in  sw e  k o sy  ż n iw ia rz e , 
to  s ió d m e -d ru g le  p ie śń  d z w o n ią  ro z d rg a n ą ;  
in n i  z b ió r  s p r z ą tn ą ,  ja k  z w y cz a j im  k a ż e  — 
w n e t je d e n a s te -d z ie s ią te  tu .  s ta n ą !

Rebus.
(U ło ży ł „W irenel** — -W arsz . K lu b  S z a ra d z .) .

Z p o d a n eg o  re b u s u  n a le ż y  o d c z y ta ć  p ew n ą  s e n te n c ję  p r z y ­
s ło w io w ą , z ło ż o n ą  z 10 w y ra z ó w  o p o c zą tk o w y c h  l i te r a c h :  
Ił. v, P. jp. s. b, t, t ,  k, r.

Szarada żniwna.
(U toż. M. W a k s m u n d z k a  — W a rsz . K lu b  S z a ra d z .) .

Po zbóż b e zb rz e ż n y ch  s r e b rn y m  o c ea n ie  
f a la  z a  f a lą  p rz e p ły w a  bez k o ń ca ...
S zum  c ic h y  s ły c h a ć  n a  o g ro m n y m  ła n ie , 
p ia te -d w u n a s te  s ie  m ie n ią  ś ró d  s ło ń ca !
F a la  za f a lą  g d z ie ś  w b e z k re s  p o m y k a , 
c h y lą  s ie  k ło sy  ra z -w tó re  ku  z iem i, 
c ie szą  s ie  o czy  s m a g łe g o  ro ln ik a  
k ło sam i trz e c ic h -w sp a k  d ru g ic h  p e łn e m i!
W ra z  p ie rz c h n ą  t r w o g i  p rz e d w cz e sn e  i p u s to  
w  s e rc a c h  ra z -c z w a r ta  n a d z ie ja  s ie  p le n i, 
r a ź n o  też  k le p ią  je d e n a s te -s z ó s te  
dziew  lę ć -d z ie s lę tn i ś ró d  sad ó w  z ie le n i.

S ta ją  s z e re g i m ilc z ą c e  i z w a r te  
z k o s a m i w  r e k a c h ,  w  s ie r m ię g a c h  i boso, 
le c ą  p lęć -szó s te  b o g a te  w trz y -c z w a r te ,  
o b f i t e  p lo n y  za t r u d y  im  n io sąc .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAZDą SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I W ILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arszaw ie: K rakow skie P rzedm . 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Num er konta P . K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz e j s z a ra d y  i re b u s u , r e d a k c j a  „Ś w ia- 
to \v id a “  p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  z ł. 20.—, d r u g a  zł. 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie ­

s ię c z n a  od 1—20. X . 1905.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do d n ia  1 w rz e śn ia  

1935 w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

Rozwiązanie z \r-ti 31.
Tatry za p ra sza ją  n a  „Św ięto Gór” !

Trafne rozwiązanie zagadek  
z i\-rn 31 nadesłali:

L e o n  B ie n asz , L w ó w ; J a n k a  M ark o w s k a , W a rs z a w a ;  L. 
O g ro d z i ń s k a , K ra k ó w ; F e l ik s  B ro s ła w s k i,  B a ra n o w ic z e ; H e n ­
r y k  N ie w ie jsk i,  Ł ó d ź ; N in a  K o s ty rk ó w n a ,  J a r o s ła w ;  A le k sy  
W a c h o w sk i, N o w e m ia s to ; „ F lo ro  de E s p e ro “ , W ło d z im ie rz ; 
J a d w ig a  Ś w ie rc z y ń sk a , L w ó w ; A lfr e d  B a b ik , C h o rzó w ; E . R o- 
z e n b e rż a n k a .  B rz e z in y ; H e le n a  C elew iczo w a, S t a r y  S ącz ; F e r ­
d y n a n d  R a th ,  S ta n is ła w ó w ; M ak sy  m il ja.n T c n e n h a u s , S t a n i ­
s ła w ó w ; L a jo s z  B a u m e is te r ,  S ta n is ła w ó w ; Z y g m u n t  W iś n ie w ­
sk i, B ia ły s to k ;  J ó z e f  K ó n ig , T o r u ń ;  S ta n is ła w  D o m a g a l ik ,  
B ęd z in ; R o m a  S c h iitz o w a , B ia ła  W ie lk a ;  E u s ta c h y  K id y b a , 
WHodiZiiimfierz; G u s taw  G le ix n e r ,  L w ów ; N in a  K o ra  barn, W a r ­
s z a w a ; siierż. J ó z e f  B ie rn a t ,  Rielisiko; Am^oinl S iie ra iu sk i, W a r ­
s z a w a ; S ta n is ła w  K a sz u b sk i ,  D o b re ; J a n  B a d u r a ,  S z o p ie n ic e ; 
„ D a tu r a “ , W iln o ; in ż . T a d e u sz  K u b ic ze k , C h o rzó w ; S t. M i- 
k o w sk a , W a rs z a w a ; Z y g m u n t T ie tz , W a rs z a w a ; A . K u d a k , 
K a k u l in ;  B o le s ła w  N y cz , S ze lk ó w  N o w y ; p p o r .  K a z im ie rz  
H ry n k ie w ic z , W iln o ; H e le n a  W ilk o sz , K ra k ó w ; W ła d . G ra b ­
s k i, Ł ó d ź ; M a r ja  O ch o ń sk a , Ż y w ie c ; „ M a ry ś k a  z P o h u la n ­
ki**, W iln o ; Z o f ja  K o rz e n ie w s k a , W a r s z a w a ;  A n n a  P a p e e , 
K a to w ic e ; L . R u d k o w sk i, C ieżów ; M arc e li B u t tn e r ,  S ie rs z a  
W o d n a ; C zesław  M ączew sk i, P io t ro w ic e ;  „W iln ian in** , D u b n o ; 
k s . J u l j a n  A rh te w ic z , S k o tn ik i ;  J a d w ig a  — W ac ła w , W a r ­
s z a w a ; K a z im ie ra  N ie d z ia łk o w s k a , C h o rzó w ; M a r ja  B aw o- 
ro w s k a , S o ro ck o ; S ta n is ła w  J a m s e ,  M ie lec ; M a ry ś k a  M al- 
c lic rk ó w n a , C h o rzó w ; J .  N . M az ia rz , O zo rk ó w ; S te f a n ja  S o ­
b e c k a , Ł y s a k ó w e k ; '„C zyteln iczka** ', K rz e m ie n ie c ;  R o rn a n  
C łiro rn iń sk i, K rz e m ie n ie c ;  K a ro l  M arc in k o w sk i, K a r tu z y ;  
J o la  1 H a la  K o w a lcz y k ó w n e , Ł ódź  (z ł. 20.—); Z y g m u n t Ł e b e k , 
M iec h ó w ; J a d w ig a  J a g la r z ó w n a ,  S z a f la r y ;  M a r ja n  C h y la k , 
L e ś n ic a ;  M ich a ł C h o w an ie c , Z a k o p a n e ; A n to n i J o r d a n ,  K r a ­
k ó w ; A n to n in a  D o m in ó w n a , N o w y  T a r g ;  A n n a  B o rz ę c k a , ' 
N ie w iad o in ; S te f a n ja  F r i tz e ,  K ra k ó w ; m g r . T a d e u sz  K u trz e ­
ba, M ie lec ; d r .  A le k s a n d e r  I la r a s o w s k i ,  N ow y  S ą c z ; R ó ż a

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ie  ( tak  zw ane „ so lu s") — 1 min. w  jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  („ so lu s") . jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będa d rukow ane iako ogłoszenia zwykle po cenie norm alnej.

K osti*zew ska, B ia ła ;  S te fa n  B ie lsk i, B rz e ść ; Zb. B ło ck , P o ­
z n a ń ;  I r e n a . L e szc z y ń sk a , Po to ik ; W ik to r  B o ro w ik , C zę s to c h o ­
w a ; I r m a  B u z in k o w a , S u w a łk i ;  J a n  P ie la sz e k , W a rs z a w a ; 
W ła d y s ła w  L u b n a u e r ,  Z g ie rz ; in ż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, 
W a rs z a w a ; W ł. B e re ś n ie w ic z , D ą b ie ; B o g u s ła w  G a w o r , R a b ­
k a ;  K o n ra d  O śliz lo , B ie ru ń  S t a r y ;  J a n  N o w ak , D ą b ro w a  
G ó rn ic z a ;  I r e n a  S enze, Ż y c h lin ;  C zesław  Ł a p iń s k i,  O lk u sz ; 
d r .  W . W o m p e rsk i , S ta ra c h o w ic e ;  E la  K u b a lo w a , B rz e sk o ; 
L eszek  S o w iń s k i, K ra k ó w ; I r e n a  L e w ic k a , L w ów ; l i a n a  
K o w a l, L w ó w ; S t e f a n ja  K ru p k o w a , T o r u ń ;  p c h o r. S t. Ł a - 
z a rew ic z , W a rs z a w a ; M a r ja  S c h o ltz o w a , K a lisz ; B ro n is ła w a  
R o m u łło w a , J e ż ó w ; H a h o rk ie w ic z , S k a w in a ;  A n n a  L o eg le ro - 
w a , L w ó w ; J ó z e f  P ią te k ,  S z c ze k o c in y ; J .  G lllo w a , W a rsz a w a  
(z ł. 10.—); J ó z e f  U rb a n ,  T a rg o w ic a ;  Z o f ja  Lasoc.ka, W a r s z a ­
w a ; J ó z e f  S te fa ń c z y k , P a b ja n ic e ;  K . M ły n ie c , K ra k ó w ; J e r z y  
B ie lesz , K ra k ó w ; W ła d y s ła w  Z ioło , Z ie lo n k a ; A le k s a n d e r  M ie- 
c z n ik o w sk i, O p o le ; R e n a  U s ta sz ew sk a , W a rs z a w a ; J ó z e f  G a- 
l a n t ,  S te b n ik ;  W ło d z im ie rz  D ru ż b ia k ,  L w ó w ; L u c ja  P a n n e n - 
k o w a , L w ó w ; W . N ose, W a rs z a w a ;  H a n k a  Iw a sz k ie w ic zó w n a , 
M y ś le n ic e ; J ó z e f  G o łę b io w sk i, K ra k ó w ; S ta n is ła w  M a la g a , 
R ze z a w a ; W ik to r ja  B ła żew iczo w a , K o b y ln ik ;  K a ro l  K a c z ­
m a rc z y k , K ra k ó w ; J .  S iu tó w n a , K ra k ó w ; J ó z e f  M isio łek , Ł e - m 
ż y n y ;  Z o f ja  Z a ją c z k o w s k a , S ta s z ó w ; W ła d y s ła w  S trą c z e w s k i, 
P o z n a ń ; W e ro n ik a  K la só w n a , W ilc zy c e ; J e r z y  S zczecliow icz, 
S u le jó w e k ; H a la  S zc zec h o w iczó w n a , S u le jó w e k ; Ś w ie tlic o w y  
f i r m y  „B oruta**, Z g ie rz ;  I l j a n a  F io lk ó w n a . K a to w ice  ( p r e ­
n u m e ra ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia tó w L d a “  od  1—30 IX . 1S35 r . ) ;  J a ­
n in a  D o b ro w o lsk a , T o r u ń ;  R a jm u n d  F o lle k , R y b n ik ;  S ta n i ­
s ła w  Ś w ię to c h o w sk i, L ip n o ; M a r ja  F l i s a r s k a ,  K ra k ó w ; M a r ja n  
J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; J a n i n a  Z a c h u c ia n k a , S o sn o w ie c ; J ó z e f  
B a z g ie r ,  P a b ja n ic e ;  J a n  B rz u s to w s k i,  W a rs z a w a ; Z o f ja  M a- 
k sy m o w iczo w a , L w ów ; J a n i n a  K i*e jw isów na, K o b ry ń ;  J ó z e f  
R u ta ,  W ie lu ń ; W Iodżim iei*z T y lk o w s k i,  C h ro śn o ; Z. P ta s z y ń -  
s k a , O św ięc im ; K lu b  P ra c o w n ik ó w  „G azoliny**, B o ry s ła w ; 
A d a m  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; M ery  P iw o w a rc z y k , B o ry ­
s ła w ; W . S z a łu p in , R ó w n e  W o ły ń s k ie ;  K a m ila  M u zy k o w a , 
T a rn o p o l ;  M a r ja n  T a ra s ,  S t r y j ;  J a n  S z ty lc , T o r u ń ;  Z d z i­
s ła w  P a łu s z y ń s k i ,  P a b ja n ic e ;  S ta n is ła w  G ra b o w sk i, P ło c k ; 
C z y te ln ia  P . M. S. w  N iw c e ; S ta n is ła w a  T a rk o w s k a , W a r ­
s z a w a ; Z o f ja  T ry liu b c z a k ó w n a , K ra k ó w ; W a n d a  S o b eck a , 
P o z n a ń ; T e o fil S o b e c k i, P o z n a ń ; J ó z e f  Ł a k o c iń s k i,  K ra k ó w ; 
S ta n is ła w  W o jc ie c h o w s k i, K ra k ó w ; E d w a rd  F i l a r s k i ,  C h e łm ­
n o ; K a z im ie rz  W o jc iec h o w sk i, W ie lu ń ; K a z im ie rz  K o z ło w sk i, 
W a rs z a w a ; N a ta l j a  S o b o le w sk a , L u b l in ;  d r .  S te fa n  W ecew icz, 
O w iń sk a ; J a n i n a  S ze i-em etow a, L w ó w ; A n to n i B ie g an o w sk i, 
Ł o m ża ; J .  W n u k ó w n a , S o sn o w iec ; S ta n is ła w ' S z ta n o le w sk i, 
S k a rż y s k o  K a m ie n n e .

N a g ro d y  o ti-zy m a li: p p . J o l a  i H a la  K o w a lcz y k ó w n e , Ł ódź, 
u l. N a w ro t 23 (zł. 20.—), J .  G illo w a , W a rs z a w a , u l .  M a rs z a ł­
k o w sk a  78—18 (z ł. 10.—), oi*az I l j a n a  F io lk ó w n a , K a to w ic e , 
u l. P r o s ta  2 ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** od  1—30 
w rz e śn ia  1935 r.).

N a g ro d y  p ie n ie ż n e  re d a k c ja  „Św iatow ida**  pi*zeszle n ie ­
b a w em .

P renum era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranicą zl. 9.50.
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą zl. 3.20

W ydaw ca i naczelny re d a k to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kieaownik lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „ Ilustrow anego  K uryeęa Codziennego w Krakowie 

pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.
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